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Moralna katastrofa.
W  końcu każdej m askarady, nas tępuje  zwykle 

•zdjęcie z tw arzy  ta jem niczych  barw , czyli d em as­
kowanie . Otóż taki epizod przyniósł n am  koniec 
tegorocznego  karnaw ału .

M askarada ta  n ie by ła  dla „S trażnicy  poi.“ 
niespodzianką, gdyż zn an e  je j by ły  i są od począt­
ku  w ydaw nic tw a te sm u tne  dzieje i przyczyny, 
które nieszczęsny nasz kraj c iągną do coraz g łę b ­
szej o tch łan i .  N iestety , g ło s  nasz był wołającego 
n a  p u sz c z y ; —  obrzucano nas  bło tem  i duszono 
m oralnie za gardło ,  aby S trażn ica  polska oniemiała, 
za t o , żeśmy mieli na  tyle  odwagi cywilnej,  aby 
podnosić  zasłonę i wskazywać, jaka  zgnilizna zaczy­
n a  nur tow ać po zdrow em  ciele narodu , nap ię tno­
w ano  nas  „ r  e w o 1 w e r e  m “ , —  iden tycznym  z 
rewolwerową żydow sko-germ ańską prasą. P rz y ję l i ś ­
m y  ten  ty tu ł  z rezygnacyą, ale w in n e m  znaczeniu, 
l a k  jest,  S trażnica polska i S z ta n d a r  polski by ły  i 
są  rewolwerami, z tą  ty lko m a łą  różnicą, k tóra  je  
odróżn ia  od żydow sko-germ ańskie j p rasy  rew olw e­
rowej, —  że palą ja k  w ja s n ą  świecę do w ytar tych  
m iedzianych  czół tych  nieuczciwych ludzi,  którzy 
frym arcząc  sum ieniem  i poczuciem obywatelskiem, 
szerzą m oralną zarazę w narodzie polskim.

Oto są zbrodnie ,  ja k ich  się dopuszczaliśmy i 
dopuszczamy.

D zienn ikars tw o  polskie galicyjskie pisząc o 
spraw ie ,  k tórą  poniżej umieszczamy, nazw ało  ja 
„ n i e m i ł ą  s p r a w ą *  — „ p r z y k r ą  s p r a w ą * .  
M ie rz y m y  bardzo, że szczególniej dla dzienn ikar­
s tw a lwowskiego i krakowskiego, spraw a ta  je s t  
rzeczywiście n iem iłą  i przykrą, albowiem n iech  się 
uderzą  w piersi, czy chociaż pośrednio  nie dzwo­
n i ły  na  to kazanie, którego epilog p rzedstaw ia  się 
w  tak  ja sk ra w y ch  barwach.

W naszych czasach sp raw a ta je s t  m ora lną  
katastofą w ca łem  słowa tego zuaczeniu . J e s t  ona 
ja k b y  te n  t rąd ,  k tórym  dotknię te  ciało wdychając  
p ierw otną zarazę, takowa albo j e  zabija, lub sfor­

mow awszy się w bolesny  wrzód, pęka n a  pow ie­
rzchni,  zgn i ła  m aterya  wychodzi, poczem ciało 
wraca znów do pierwotnego zdrowia. —  Otóż i t e ­
raz p ęk ł  taki wrzód na  naszem  ciele społecznem i 
spraw ia mu o twarta  rana  wiele boleści. Ale my 
śm iem y twierdzić, ż e : —  tak  Bóg chcia ł —  to ł a s ­
ka Jego  —  abyśm y nie zmarnieli i zostali przez 
w yrodnych  braci do reszty  przefrymarczeni.

F a łszyw ie  postępuje  ten ,  kto tę o h y d n ą  ranę 
usiłu je  pokryć i wmówić w in u y c h ,  że to p o jedyn­
cza, wyjątkowa, n iew inna  krosteczka: aby inaczej 
nie m niem ano  i abyśm y się zanadto  nie potrzebo­
wali rum ienić,  w ypada tę cuchnącą  ropę strzedz, 
aby m e oglądało j ą  św iatło  dzienne. Postępowanie
w  / V eSt b^ d n e ’ fałszJ we * n ad e r  niewłaściwe. 
W styd ten ,  k tó ry  nam  w yrodni sprawili, w inniśm y 
przyjąć jako dopust Boży i karę za w spólne g rze­
chy, k tó rych  dopuszczaliśmy się i dopuszczamy j e ­
dynie z braku cywilnej odwagi i karności n a ­
rodowej.

P rzyw ykliśm y deptać tradycyą  narodow ą, 
a  isc n iby  z postępem  czasu. Jakkolw iek  niby mo­
dlim y się s ta rem u Bogu, to w duchu  ho łdujem y b a ł ­
wanowi pozytywizmu. Od ba łwochw als tw a tego nie 
są naw et wolne te żyw io ły ,  które pod pokostem 
naboznosci sformowały się w legie s traży  pożar­
nych . Im  więc należy, a nie komu in n em u  odrzu­
cić w  _ twarz tę  hańbę ,  k tóra  rzeczywiście pada n a  
cześć imienia polskiego.

Nies te ty  i wobec takiej katas tro fy  widzimy, 
że grzesznicy  n ie  m yślą n aw e t  uderzyć w  piersi ze 
skruchą,, lecz szukają ja k  lis bezpiecznego w y­
mknięcia, aby go s t rza ł  n ie trafił.  -Dziennikarstwo 
polskie juz  dzis usiłu je  rzucie n a  stos dwóch 
kozłów ofiarnych, bez względu czy n a  to zasłużyli 
lub nie, aby ura tow ać całe stado w i l k ó w ,  które 
kraj i na ró d  uw ażają za soczystą  i ich  tuczącą 
Karmę.

M y nie pójdziem y tą  drogą, bo n a  szczęście 
nasze  spraw a ca ła  z n a n a  nam  je s t  tak  dobrze , 
j a k  reszcie dzienn ikars tw a polskiego w (ia- 
licyi,  ale z tą  różnicą, żeśmy nie brali udziału  w 
pew nych  szacherkach  i n ie  uważam y za s łuszne,

aby wieszać kowala za ślusarza. Po tych  kilku s ło ­
wach w stępnych , p rzys tąpm y  nie n a  w yryw ki,  ale 
do kronikarskiego przebiegu całej sprawy.

Jeżeli przejdziemy w myśli epokę osta tnich 
czterech dziesiątków la t żywota naszego polityczno- 
ekonomicznego, to od początku tej ery  spo tykam y 
się z nazwiskiem obywatela, które wielokrotnie 
przedstaw ia  nam  się przed oczy. Obywatela tego 
za jaw ne i gorące uczucie patryotyezne widzimy 
najprzód wpakow anego  w m u n d u r  żołnierski z a  
k a r ę  i t rak tow anego  jak b y  skazańca w aresztan-  
ckich ro tach moskiewskich. Działo to się w tej 
epoce życia jego, gdy  już  by ł m ężem  i ojcem ro­
dziny. Uwolniony z karnego szeregu aż do r. 1863 
w iódł żywot i spe łn ia ł  swe obowiązki obywatelskie 
z tą  sam ą miłością, ja k ą  go nape łn i ły  ideały  m ło ­
dzieńcze.

W  roku 1863. rzuca się duszą i ciałem w wir 
spraw y narodow ej,  bez względu n a  rodzinę i n ie­
le tn ie  dzieci, jak ie  m ia ł poza sobą. D zia ła ł z ofiar­
nością, n a  ja k ą  go tylko stać było. Idzie na  tu ła c -  
two i tam pomiędzy obcymi ludźmi gorącem s ło ­
wem swojem rozgrzewa piersi i uczucia wolnych 
bzwajcarów, k tórzy  tysiące tu łaczy  naszej braci 
przyciskają do piersi i nie pozwalają żyć w  nędzy.

B ra t  nasz, którego m am y na  myśli,  dzieli się 
°P[°'*Z t0£o os ta tn im  groszem, o s ta tn im  kęsem 
chleba, z k rzyw dą w łasnej rodziny, nie w ym agając  
nic dla siebie. Szwajcarzy, odczuwając tę sz lache­
tność, ozdabiają go zaszczytem, na  jak i  ich stać 

yło w  Rrzeczyposp&litej, czyniąc obcego przybysza 
o b y w a t e l e m  h o n o r o w y m  E z e c z y p  o- 
l i t e j  h e l w e c k i e j ,  a potem  ofiarują mu naw e t  
dosto jeństw a, które zabezpieczały by t jego  na ca łe  
życie.

Tułacz je d n ak  jako  w ierny  syn  Polski, przy 
pierwszej zdarzonej sposobności, w raca na  rodz inna  
ziemię, a  n a  pierwszym kroku spotyka go ból, k tó ­
rego się nie spodzewał, bo gdy  z taką m iłością 
p ry g a rn ia ł  na  tu łac tw ie  braci, —  in n i  bracia, k tó ­
rzy  pozostali w kraju, znęcali się nad  jego rodziną 
i obdzierali takową. I n n y  na  jego miejscu b y łb y  
ostudził  w sobie ogień ideałów, przygasił  go, a n a -

f
W łodzim ierz Barwiński.

Ciężka żałoba spadła na Braci Businów. Każde 
prawe serce musiało zapłakać na wieść o skonie za- 
wczesnym męża, który jak to przysłowie m ó w i: Ani
z s o l i , ani z r o l i , ale z tego co go boli" wyró”s ł  i 

• nauczył się kochać całą duszą tę ziemię i j ej dzieje 
jej przeszłość i przyszłość, którą przodkowie ukochali 
i  dopóki sił starczyło, bronili.

S. p. Włodzimierz Barw iński,  syn kapłana gr. 
kat.  ob rzą d k u , urodził się dnia 25. lutego 1850 r. 
w  Szlaciócach, w ziemi tarnopolskiej, gdzie ojciec je­
go był proboszczem. Po pierwotnej n a u c e , którą o- 
trzymał w d o m u , uczęszczał do gimnazyum w T ar­
nopolu aż do r .  1867, w którym to czasie przeniósł 
się do Lwowa i tu  kończył gimnazyalne nauki. Po 
egzaminie dojrzałości zapisał się na wydział p raw ni­
czy lwowskiego uniwersyte tu, a po ukończeniu i po 
jednorocznej praktyee w Sądzie, pracował następnie 
jako kandydat adwokacki aż do r. 1880.

Zawód, jak i sobie ś. p. Włodzimierz o b ra ł ,  nie 
by ł wynikiem potrzeby dueba ,  ale jako potrzebny 
w praktyce żywota, który chce stanąć w obronie in ­
nych praw i ideałów. Zresztą szlachetna ta i prawa

dusza nie chc ia ła ,  aby kiedykolwiek mógł jej być 
uczyniony zarzut niedouctwa.

Już w r. 1868. był on jako akademik jednym 
z pierwszych założycieli Towarzystwa „Proświty*, 
którego członkiem i niezmordowanym pomocnikiem 
był aż do końca żywota.

Mieliśmy sposobność mówienia z ludźmi wiaro- 
godnymi, którzy zmarłego znali jeszcze chłopięciem, 
a już wtenczas pomimo wątłego ciała i słabych sił 
fizycznych żył w tym młodzieniaszku duch, który mu 
oświecał oczy blaskiem ideałów. Być może że w ja­
snowidzeniu młodzieńczych snów odbiła się niejedna 
pieśń o eolską harfę dnszy z kurhanów hetmańskich 
bohaterów, którą wiatr przyniósł ze stepów Ukrainy 
na Podolską ziemię, na Kuś czerwoną. Pacholę zro­
zumiawszy tych pieśni głosy, już wtenczas widocznie 
ślubowało kapłaństwo —  apostolstwo sprawie naro* 
dowej. To też jakby w jeden wieniec nierozerwany 
widzimy dążąc za doiami żywota ś. p. Włodzimierza' 
a serdecznege Brata Kusi n a ,  kwiaty, łączące się je­
den z drugim, woniejące miłością bratnią , prawdą i 
myślą szlachetną. Każdy objaw d ążeń , który czy to 
słowem żywem, czy to piórem wypowiedział w czasie 
swej ziemskiej^ m issy i , odznacza' się spotęgowanem 
poczuciem, jakiem umiłował wielką ideę wolnej i od 
rębnością silnej najukochańszej swej Ojczyzny Rusi 
świętej. Ukochał on nie tylko tę ziemię, ale wszystko 
co się z nią łączy i tworzy jej wybitne znamiona ; —  
a więc nie dziw, że lud ruski i jego lepsza dola 
były dlań modlitwą, którą zanosił do Pana światów.

Pisząc to słowo pośmiertne jako P o lak ,  nie 
mogę pom inąć, iż miałem tego dotykalne dowody 
że jakkolwiek zmarły był n i e  w r o g i e m ,  ale roz­
goryczony do głębi duszy na tak nazywaną przez 
siebie „ s z l a c h e c k ą  P o l s k ą "  i czynił jawnie za 
rzuty, to nigdy nie odłączał w miłości swej polskie­
go ludu od ruskiego. Tak samo płakał i bolał nad 
n i m , że żywot swój wiedzie jakby w sieroctwie bez 
ojców, matek i opiekunów.

Działalność ś. p. Włodziemierza Barwińskiego 
na polu polityczno - ekonomiczno - społecznem ch a ra ­
kteryzowała niezem nieugięta żelazna silna wola 
która zawsze odnosiła zwycięztwo nad słabością ciała! 
B y ł  to charakter wzniosły i czysty, któremu nie mógł 
zarzucić nic nie tylko przy jacie l,  ale najzaciętszy 
przeciwnik. U sta  jego nie otworzyły się nigdy dla 
fa łsz u ,  lub jakiegokolwiek pochlebstwa. Obojętnem 
mu było, czy znajdzie poklask, lub niechęć ku sobie; 
bo mąż takiego kroju nie żyje dla blichtru ani czczej 
sławy na d z iś , lecz dla przyszłości i chwały narodu 
swego.

Jeżeli przejrzymy jego płody pióra, dla których 
poświęcał każdą wolną chwilę wytchnienia, ja k  n. p. 
„W eksel i łychwa*, „Nasza bida*, „Tryjciat’ lit  twe- 
rezosty , (Trzydzieści lat trzeźwości), to Bpotykamy 
się znowu z głębokim myślicielem, który badał lud 
me tylko przy zielonym stoliku.

Od roku 1870 był współpracownikiem ruskiego 
czasopisma : P ra w d a ,  a od r. 1876 aż do 1880 re­
daktorem tegoż. Z tych czasów pochodzą jego powie-
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tomiast zaczął pracować jedynie na chleb powsze­
dni: Tą drogą nie poszedł, obywatel tego kraju,
n iecofnął się z raz obranej drogi; —  setki tułaczy 
braci zawdzięczają mu nietylko powrót na ojczystą 
ziemię —  ale byt swój i rodzin. Ofiarność jego 
osobista była większa, aniżeli kilku zbiorowo wzię­
tych  magnatów. Dom jego była to jakby oberża na 
rozstajnych drogach, gdzie każdy zasłużony czem- 
kolwiek sprawie kraju znajdow ał schronienie i po­
moc. Któż niepamięta katastrofy pożarowej, która 
połowę stolicy Pokucia zam ieniła w perzynę. Za­
pytujem y : komu Stanisławów ma do zawdzięczenia, 
że powstał jakby Feniks z tych powrów ognio­
w ych i dziś ryw alizuje z całym  krajem . —  A ileż 
to powstało instytucyj, które wtenczas, mianowicie 
na prowincyi niebyły znane.

P rak tyka i doświadczenie pouczają nas, że 
iuicyatorzy takich dzieł —  porastali zwykle i sami 
w pierze, a dziś są nawet panami. Jakże wygląda 
Dr. Ignacy Kamiński, ten burm istrz S tanisław ow a, 
którego imię jako gospodarza miasta, spoczywało 
dotąd w każdego ustach?  Otóż obywatel ten, który 
przed laty 20 był zamożnym, jak  długo nie zaj­
m ował się tak gorąco sprawami publicznemi, — 
dziś pod względem m ateryalnym  jest nędzarzem 
bez ju tra . A nie wolno nam  zapomnieć, że milio­
nowe sumy były przez niego finansowane i przez 
jego ręce przechodziły. Boże uchowaj śmierci, bo 
rodzina jego pozostanie bez ju tra .

Jakżeż to więc być może, aby obywatel ten, 
który posiwiał już  w niepokalanej pracy narodowej, 
dziś na starość m iał pokalać cześć Im ienia swego ?

W  to wierzyć mogą tylko tacy ludzie, k tó­
ry ch  poczucie złej woli i nieuczciwości, czyniłoby 
słonnem i do nieliczenia się z w łasnym  honorem . 
Trudno jednakowoż przypuścić, aby człowiek, który 
przez całe życie k ład ł na ostatnim  planie swoje 
w łasne „ja“ i nie będąc idyotą, nie przewidział, że 
dopuszczając się czynu niegodnego zostanie nap ię­
tnow anym .

Tak jak  dziś dziennikarstwo nasze i niem iec­
kie przedstawia tę sprawę, w rzeczy samej opinia 
publiczna ma prawo zwracać się przeciwko p. Ka- 
m ińskiem u i Wolskiemu. W ynika to jednak ztąd, 
że z lekkomyślnością, z jaką  zwykliśmy robić w iel­
kich  ludzi, z taką samą rzucam y kamieniem potę­
pienia, nie um iejąc w najw ażniejszych chwilach za­
chować zimnej krwi i ścisłej sprawiedliwości. P ra ­
wda, że dziennikarstw o polskie z bólem mówi o 
Ignacym  Kam ińskim , ale dziennikarstw o, które zna 
genesis kolei Transw ersalnej, zamilcza zupełnie do­
tąd  o faktach, których użycie nakazuje mu prosta 
sprawiedliwość i bezstronność.

Że dzienniki wiedeńskie nic nie ukryją, aby 
nas zniesław ić, tego już obecnie mamy dowody. 
Możemy być również przekonani, że nie zależy im 
n a  tem, aby bronić pp. Kamińskiego i W olskiego; 
a jednak  taka „D eutsche W iener Zeitung" pisze 
w yraźnie, że w sprawie tej pp. Kamiński i W olski 
są stosunkowo najczyściejsi. Czego więc dzienni- 
karsto  polskie dotąd nie spełniło  i o czem zamil­
czało, to nasz obowiązek podnieść i obznajomić z 
prawdziwym i faktami cały kraj. Przebieg sprawy 
je s t n a s tęp u jący :

Dr. Ignacy Kamiński, którego rzutność w 
spraw ach polityczno-ekonom icznych znaną je s t pow­
szechnie, zwrócił działalność swoją głów nie na

ści, jak „Skoszenyj ćw it“ (skoszony kwiat) i „Sonni 
mary mołodoho pytomcia (senne mary młodego wy­
chowanka), oraz bardzo wiele cennych ekonomicznych 
i politycznych artykułów, które świadczą o głębokich 
jego studyach i obszernym poglądzie politycznym.

Tytańska prawdziwie praca osłabiała ciało, ale 
nie nużyła ducha, którego nękała odrębnie boleść na 
widok rozterek, które jątrzyły się nietylko na ciele 
Polski i Eusi, ale szarpały łono własne tej ostatniej. 
Były to prawdziwe męki T antala , które mu odsła­
niały jak najsmutniejszą przyszłość narodu ukocha­
nego. Zrozumiał jednakowoż zaraz, że choćby zamiast 
łez, krew spływała z oczu, to nie będzie ulgi, jeżeli 
chociaż mały hufiec dzielnych synów Eusi nie stanie 
do obrony praw świętych.

W kątku skromnej izdebki, którą ś p. Włodzi­
mierz zamieszkiwał, stało na stoliku do pracy wyobra­
żenie bożyszcza ziemskiego, które obrał sobie za przed­
miot uwielbienia. Było to popiersie Tarasa Szewczen­
ki, tego apostoła wolnej i samodzielnej Eusi, tej je ­
dynej prawdy i zbawienia przyszłości 18-milionowego 
narodu. W tym apostole szukał on swych natchnień 
i  jasnej prawdy obowiązków.

A gdy tylko zebrał koło siebie grono serdecz­
nych druhów, którym się już sprzykrzyło błądzić po 
manowcach i iść z tymi, którzy swoimi być zaprze­
stali, stworzył śp. Włodzimierz nowy organ, czyli sztan­
dar, pod który zaczęła się Euś bratnia ochoczo gro­
madzić.

Nie zaprzeczamy, że Dito  nieraz nas Polaków
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miasto Stanisławów, aby takowe przeobrazić, jak  
mogą miasta prowineyonalne wyglądać i ożywić 
się duchem  społecznym, jeżeli je s t znajomość rzeczy 
i silna wola.

Dr. I. Kamiński, jako burm istrz miasta, wie­
dział, że włożone kapitały w podniesienie i upięk­
szenie samego miasta, wtenczas tylko odpowiedzą 
zadaniu, i nie staną się ciężarem mieszkańców, je­
żeli można będzie ześrodkować ruch przemysłowo- 
handlowy.

W prawdzie miasto Stanisławów przecina kolej 
Iwowsko-czernlowiecka i położone je s t w bliskości 
spławnego D niestru, ale jak  doświadczenie kilku- 
nastuletnie pouczyło, ruch dotychczasowy nie jest 
wystarczający i nie przynosi stosunkowo do wło­
żonych kapitałów odpowiednich korzyści. Jedyną 
nadzieję m iał Dr. I. Kamiński, aby ruch kolejowy 
w Stanisław ow ie nie był przechodowym, ale tako­
wy jak  to wyżej powiedzieliśmy ześrodkować i po ­
większyć Ku tem u wskazywało drogę żyzne Podo­
le, a mianowicie stworzenie nowej linii kolejowej 
S t a n i s ł a w o  w-H u s i a t  y n.

Erzecz sama była ja sn a  jak słońce, ale Dr. 
I. Kamiński jako poseł na Sejm krajowy i delegat 
do Rady państwa, wiedział również dobrze o tem, 
że gdyby ta sprawa wniesiona do Sejmu, poszła 
zwykłym torem , upłynęłoby wiele czasu do urze­
czyw istnienia planu, a nawet m ogłaby upaść, cho­
ciażby tylko z powodów opozycyi, jaka się u nas 
zwykła rodzić, gdy sprawa dotyczy projektu w ięk­
szej wagi.

Dalej p. K. znając na wskroś stosunki finan­
sowe w kraju i monarchii, przewidywał bardzo do­
brze trudności, aby wobec tychże sama budowa li­
nii kolejowej jako taka, mogła przynieść korzyści 
dla kraju. Postanow ił więc pominąć wszelkie sta­
rania o przedsiębiorców i kapitalistów w m onarchii 
A ustro-W ęgier, a udać się dalej po przystępniejsze 
warunki na ustalenie takiego projektu; aby się s ta ł 
jakiem ś ciałem, ująć się dającem nie dość było 
gadaniny, lub sformułowania program u n i  piśmie, 
ale czegoś realniejszego, co pociągało jednak  za 
sobą znaczne koszta. Dr. I. Kamiński pukał wpraw­
dzie do rodaków różnych, a szczególniej kapitali­
stów, aby podjęli plan ten  z nim  wspólnie; —  zna­
lazł naw et chętnych , jednakowoż z tym  jednym  
tylko warunkiem , że oświadczyli wzięcie udziału, 
gdy kasztany będą już upieczone i wyjęte z żaru, 
gotowe do spożycia. U m ykał zaś każdy na samo 
wspomnienie, gdy mowa była  o w stępnych n a ­
kładach.

Dr. I. Kamiński mając rozgałęzione stosunki 
w różnych krajach, zwrócił swą uwagę na Belgię, 
a mianowicie na Towarzystwo kolejowe w B ruxeli: 
„ S o c i e t e  d e  c h e m i n  d e  f e r . “ —  Rzeczą 
jasną, że i tam  nie wystarczyło ogólnikowe przed­
stawienie projektu, ale oparte na dowodach, cy­
frach i datach. Chcąc takie projekta przygotować, 
okazały się niezbędnemi stosunkowo znaczne na­
kłady. Kamiński doszedłszy do m atem atycznego 
pewnika, że budowa kolei Stanisławów-Husiatyn 
musi przyjść do skutku, jakkolw iek środki jego 
m ateryalne przedstaw iały się już wtenczas w opła­
kanym  stanie, uciekł się do kredytu, jaki m ógł je ­
szcze zdobyć i zaciągnął pożyczkę do wysokości 
10.000 zł. U tw orzył bióro techniczne, pieniądze te 
zużył na wykonanie planów i obliczeń, oraz na

ciężko, a może i niesłusznie zadrasnęło, ale powodu­
jąc się sprawiedliwością, trudno się liczyć tam ze 
słowami, gdy nam ktoś nawzajem zadaje rany. Jeżeli 
my Polacy niedowierzaliśmy w szczere intencye D iła  
i jego stronnictwa, to nam się musiało rozjaśnić w 
oczach, gdy organ ten zabrał głos po ukończeniu 
smutnej pamięci procesu Olgi H rabar i towarzyszy. 
Przekonaliśmy sie wtenczas, że to nie jest głos fa ł­
szu ani obłudy, ale pochodzący z najgorętszych tętnic 
prawych synów bratniej nam Eusi. To też objaw ten 
szczerości i cywilnej odwagi nakazał nam się zbliżyć 
do śp. Włodzimierza. Nie długie to czasy, a jednak 
starsi wiekiem i doświadczeniem od zmarłego przy­
jaciela i druha, wychowani w ciężkiej i gorżkiej szko­
le żywota, uginaliśmy nieraz czoła przed tym grani­
towym charakterem, przed tym mężem wysoce uczci­
wym, światłym i wyrozumiałym na słabości innych, 
który dla siebie, dla żywota swego tak mało żądał i 
potrzebował. Cichy i skromny, zbolały na ciele, był 
jednak zawsze pełen słodyczy, gdy tylko odczuł brat­
nią mu melodyę ducha.

W wątłe ręce ujął ofi sztandar przyszłości, któ­
ry jednak trzymał herkulesową siłą woli. Legie du­
chów bratnich coraz liczniej się gromadziły na okół 
niego, a duchy ojców radowały się w mogiłach, że 
dziatwa ruska zaczyna żyć po bożemu i ciała jej nie 
pełzają tylko po ziemi. Bosła nadzieja w sercach, a 
każdy druh patrzał z ufndścią w oczy swego prze­
wodnika. LećZ nieprzewidziane są wyroki i sądy Bo­
żo ; —  to te ż 'w  Chwili, bogdaj czy nić najgorętszej, 
wezwany przed tron Pana nad Panów, legł żołnierz
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niezbędne podróże do Belgii i t. p., o czem wresz­
cie dzienniki nasze w swoim czasie obszerniej pi­
sały. Zawiązanie stosunków z Towarzystwem zagra- 
nicznem, poszło Katnińskiemu łatw o, natom iast 
trudności w kraju wzrosły do potęgi, pomimo że 
wszystkie odnośne i decydująoe sfery tak autono­
miczne jako i rządowe, zwróciły szczególną uwagę 
na projekt Dra Kamińskiego i rozszerzyły takowy 
na znaczniej zzą .przestrzeń, bo na linią wzdłuż ca­
łego kraju, od Żywca aż do H usiatyna, pod nazw ą 
„ k o l e i  T r a n s w e r s a l n e j “.

Nie wolno nam  pom inąć, że najgłów niejszą 
podstawą projektu D ra Kam ińskiego, było jak  za­
wsze tak i w tenczas j a k  n a j o b s z e r n i e j s z e  
z u ż y t k o w a n i e  i p o d n i e s i e n i e  s i ł  k r a ­
j o w y c h .

Na inną drogę Dr. Ignacy Kamiński w ży- 
woeie swoim "nie wstępował, i przekonani jesteśm y, 
że do skonu nie wstąpi.

Projekt budowy kolei Transw ersalnej wszedł 
na szeroką arenę Sejm u, Rady państw a i Rządu, 
gdy zaś budowa sta ła  się pew nikiem , przypom nij­
my sobie, jaki ruch pow stał w kraju  , aby z tej 
pracy skorzystał kraj, znajdujący się w sm utnej 
doli —  w najtrudniejszych w arunkach bytu mate- 
ryalnego

Przypom nijm y sobie ten cały szereg memo- 
ryałów, petycyi, delegacyi, tak do ciał wpływowych, 
jak  Sejm i Koło polskie, jakoteż do pojedynczych 
osobistości wpływowych, aby te przypilnowały sp ra­
wy i w yjednały u W ysokiego Rządu, aby tenże bu­
dowę kolei T ransw ersalnej podjął w w łasnym  za­
kresie, uw zględnił sm utne położenie kraju, nie od­
dawał przedsiębiorstwa w jedną pryw atną rękę, ale 
prowadził na w łasny rachunek i podzielił całą linię 
na drobne losy.

W szystkie te  usiłow ania i b łagania okazały 
się jednak bezskutecanem i, gdyż S e j m  k r a j o w y  
już w pierwszym rzędzie nie m iał tego jednolitego 
zapatrywania, a pewne grono członków tegoż b e z  
Dra Ig. Kamińskiego, zaczęło wchodzić w umowy 
z pojedynczymi kandydatam i na przedsiębiorców.

Zadaniem  naszem  będzie uprzytom nić tę chw i­
lę, a mianowicie podczas kadencyi sejmowej w j e ­
sieni w r. 1881. Otóż w tenczas, gdy było obo­
wiązkiem Izby sejmowej podnieść chociażby głos 
błagalny do Wysokiego Rządu, aby tenże u l i t o ­
w a ł  s i ę  n a s z e j  b i e d y  i nie wydawał kraju 
na łup  obcych przedsiębiorców, w tym  samym S ej­
mie utw orzył się komitet, który usiłow ał wmowic 
w kraj, że jakiś tam  „T ancred", jeżeli otrzym a 
przedsiębiorstwo budowy kolei, przyniesie błogie 
skutki dla kraju. Ten oto kom itet, do którego w cią­
gnięto jako paraw an uczciwości takiego męża nie­
skazitelnego, ja k  ś. p. Ignacy Lukasiewicz, p ertrak ­
tow ał z Towarzystwem politechuicznem , oraz in n y ­
mi technikam i i przedsiębiorcami, aby wnieśli pe- 
tycyę do Sejmu w imieniu całego kraju za —  
Tancredem  —  który obiecywał gruszki na wierzbie 
przez usta swego pełnom ocnika - pośrednika recte 
faktora znanego już aż nadto dobrze krajowi, p. D r. 
P aw ła Dunieckiego, adwokata w W iedniu.

Otóż r e w o l w e r y  n a s z e  Strażnica pols. 
i Sztandar polski, uznały  za w łaściw ą chwilę dać 
ognia do tego nie naszego handelku i wydrukow a­
ny został a rtykuł pod ty tu łem : „Na plew ę", pom i­
mo piśm iennie uczynionej oferty rowelwerom 5000

wierny świętej sprawie swej Ojczyzny prawdziwie na 
wyłomie z mieczem w ręku, a jęk boleści podawał 
echo echu, że ś. p. Włodzimierz Barwińśki już skoń­
czył pielgrzymkę ziemską.

Była to jednak śmierć wybrańca narodu, to i 
Ojciec wszechmocny przyjmie go pomiędzy wybraną 
dziatwę.

I  patrzcie —  dziecię zrodzone pod słomianą 
strzechą jakież świetne świadectwo niesie z sobą do 
grobu z żywota swego. Tysiące otaczają trumnę do­
brze zasłużonego obywatela Ojczyźnie. Szeregi wień­
ców wśród mroźnej zimy zaścielają drogę do mogiły; 
a są to ofiary, pochodzące ze szczerych serc wielce 
zasmuconych tak wielką stratą. Tę cześć pogrobową 
oddają wszystkie stany, Rusini i Polacy tej gwieździe, 
która tak zawcześnie zgasła.

Nad mogiłą otwartą przemawiaję znowu Eusini 
i Polacy, a słowa przygłuszają łkania i łzy, Spływa­
jące po licach. Grudki zmarzłej ziemi spadają na tru ­
mnę ; mogiła się wznosi, a bratnie i siostrzane serca 
pokrywają ją  całą wieńcami z kwiecia i lauru. Hej 
wy sine orły ze stepów U k ra in y !— Opuśćcie chociaż 
na chwilę kurhany bohaterów, a podążcie pod stary 
Lwigród, tę kolebkę waszej dziejowej przeszłości i za- 
krakajcie waszą pieśń żałoby nad serdecznym sy­
nem Rusi.

J. N. z Oleksowa Gniewosz.
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złr. za milczenie, (których dokument można każde­
go czasu przejrzeć w redakeyi „Strażnicy polsk." i 
„Sztandaru polsk.").

Strzał ten posku tkow ał; adres nie przyszedł 
do skutku, a tern samem upadło skompromitowanie 
się Izby handlowej przez poparcie takiego przedsię­
biorstwa. S. p. Ignacy Lukasiewicz wystąpił bez­
zwłocznie z komitetu z oburzeniem, objawiając ta ­
kowe komu należało.

Przepominamy aównież, że Dr. Ignacy Ka­
miński, który wtenczas nie był w żadnych stosun­
kach z baronem Schwarcem, nie uznał za stosowne 
gardłować również za Taneredem i łączyć się z d a ­
jącym wiele do myślenia komitetem*, do którego 
już wtenczas należeli znani członkowie komisyi ko­
lejowej w Radzie Państwa —  rodacy.

Niedługo wypadało czekać krajowi, aby się 
ten już naprzód przekonał, że wszelkie nadzieje, 
jakie pokładał na sferach wpływowych i decydu­
jących, są tylko u łudną mgłą „Pata Morgana", 
którą lada wietrzyk rozwieje i pokaże smutną rze­
czywistość. Na arenę współzawodnictwa o ten bar­
dzo tłusty kąsek, nazwany koleją Transwersalną, 
wystąpili pp. Baron Scharz et consortes, którzy jak 
to dziś wiadomo mieli w sferach decydujących na­
der silne i pewne poparcie i byli stosunkami ści­
słymi związani z taką instytucyą, jak „ L a n d e r -  
b a n k “ i jego naczelnicy, a których również nie 
brak tak w Sejmie krajowym, jak w Radzie pań­
s tw a ; wpływy zaś ich są znacznie wyższe, aniżeli 
Dra Ignacego Kamińskiego, burmistrza miasta Sta­
nisławowa, który oskubany z pierza aż do nagości 
ciała, nie przedstawiał —  dla sfer wpływowych 
osobistości, z którąby się było potrzeba liczyć, lub 
ważyć każde słowo przez nią wypowiedziane.

Nie wiele potrzeba było również czasu, aby 
Dr. Kamiński, ten  rzeczywisty ojciec, który zro­
dził Dudowę kolei Transwersalnej, również się 
przekonał, że wszelkie jego gorące myśli i praca, 
aby uczynić cośkolwiek dla dobra kraju , są 
już rozbite przez tych, którzy zaprzestali się li­
czyć z sumieniem i obowiązkami obywatelskimi, a 
gdyby on nawet głowę położył, rzecz sama się nie 
zmieni, gdyż p. baron Schwarz et consortes, a nie 
kto inny otrzymają przedsiębiorstwo.

Wobec takiego pewnika Dr. I. Kamiński zna­
lazł się w nader krytycznem położeniu, a jako je­
dnostka on padł tylko ofiarą, a lbowiem :

1) Wszelkie nadzieje dopomożenia krajowi 
przez skoncentrowanie w nim pracy i kapitału, 
rozwiewał wicher złowrogi.

2) Dr. K. zaciągnął dług na przedwstępne 
plany i roboty w kwocie 10.000 zł., a które po 
dziśdzień z powodu lichwiarskich procentów, jakie 
zmuszony był opłacać, urosły do sumy 15.000 zł.

3) Kamiński organizując bióro techniczne do 
robót przedwstępnych, zaangażował fachowych in ­
żynierów i techników, którym zabezpieczyć zmuszo­
ny był aktami notaryalnymi 70.000 zł., jak  tylko 
budowa kolei transwersalnej przyjdzie do skutku. 
Nie jes t  to fikcyjna s u m a , gdyż technicy takową 
sumiennie zarobili, jak się o tem następnie możemy 
przekonać.

Gdyby nie te wielkiej wagi materyały czyli 
studya, tak dla r z ą d u , jakoteż każdego przedsię­
biorcy, aby była możność realnego ocenienia war­
tości budować się mającej k o le i ; — ani p. Schwarz 
ani też ktokolwiek inny mając już tak jak w ręku 
zapewnioną koncessyą pierwszeńswa budowy, nie

byłby nawet zwrócił uwagi na Dra J .  Kamińskie­
go, a tem mniej pytał się, na jakie szkody i na­
stępstwa jest narażony.

Materyały jednakowoż, jakie posiadał w ręku, 
zanadto były cenne, wypadało więc takowe nabyć 
lub wyszachrować. Ostatni środek okazywał się 
najpraktyczniejszym wobec łatwowierności w uczci­
wość ludzką Kamińskiego.

W pływy jakiekolwiek u Rządu osobistości po­
jedynczej, a mianowicie na tem stanowisku jak I. 
Kamiński, nie mogły mieć żadnego znaczenia, czy 
kolej ma być budowana we własnym zarządzie, lub 
oddana przedsiębiorstwu. Rząd postanowił oddać 
jeneralne przedsiębiorstwo w ręce prywatne, gdyż 
jak twierdził, zależało mu wiele na tem, aby ze 
względów strategicznych złożyć budowę w ręce je ­
dnolitego jeneraluego przedsiębiorstwa ; aby mieć 
pewność, że budowa będzie w czas wykonaną i że 
zamożny a fachowy przedsiębiorca jeneralny, daje 
więcej gwaraneyi za wykonanie należyte i w czasie 
oznaczonym, aniżeli stu przedsiębiorców, obejmują­
cych pracę na losy.

Ozy kto nie wpływał na takie poglądy, to 
rzecz i n n a ; ale Kamiński nie dopuścił się tego, bo 
głos jego byłby pozostał bez echa. Nie mając już 
żadnej wątpliwości, że baron Schwarz a nie kto 
inny otrzyma przedsiębiorstwo, postanowił ostatecz­
nie wyzyskać na cele krajowe co się jeszcze da. 
A jak  list Karola Schwarza przekonuje, miało to 
miejsce dopiero 24. lutego 1882 roku, gdy już ka­
żdy, kogo to obchodziło, wiedział, iż wszelkie inne 
pertraktacye urzędowe, odbywają się jedynie dla 
formy. ^

List ten podajemy także w niemieckim ory­
ginale, który jest autentyczny, a dowodzi on, jak 
Kamińskiemu leżały już wtenczas interesa kraju na 
sercu i usiłował nie dla siebie, ale dla tegoż wy­
zyskać co się da z rozbicia.

Abschrift.
Carl Freiherr von Schwarz. 

W ien 2d. Februar 1882.
Sehr geehrter H e r r !

Mit Bezug auf unsere Unterredung bei Herrn 
Baron Schwarz, beehre ich mich die dort gemachte 
miindliche Erklarung auch schriftlich zu wiederholen, 
dass die gefertigte Bauuuternehmung fiir den Fali, 
ais sie den Bau der galizischen Transversal - Baha 
iibernehmen wilrde, bestrebt sein w i rd , fiir diesen 
Bau vorzugsweise Beamte, Arbeitskrafte und Subun- 
ternehmer aus dem Kronlande Galizien zu beschafti- 
gen, einerseits urn den Landeskindern bei dieser aus- 
schliesslich in Galizien liegenden Bahn lohnende Be- 
schaftigung zu geben, aber auch im eigenen Interesse, 
weil die genade Kentniss der localen Verhaltnisse 
der Galizianer gewiss auch der gefertigen Unterneh- 
mung zu Gute kommen wird.

Ihre Empfehlungen werden daher in erster 
Linie unter sonst gleichen Umstanden nach Thun- 
lichkeit beriicksichtigt werden.

H ochachtungsvoll Bauunternehm ung 
Carl Freiherr v. Schwarz 

Leopold S tix  m. p.
Sar. Hoehwohlgeboren Ilerrn Dr. Ignatz Ritter 

von Kamiński, Reichsraths- uud Landtags-Abgeordne- 
ter Biirgermeister von Stanislau derzeit in Wien.

(S tam pilja): Karol baron Schwarz. W iedeń 24. lu te ­
go 1882. Wielce ezczigodny Panie ! Odnośnie do naszej

rzyd pisemnie uwiadomienie tamże już ustnie uczynione, źa 
podpisane przedsiębiorstwo gdyby budowę galic. kolei trans­
wersalnej objęło, będzie się starało uźywad przy te j budo­
wie urzędników, siły  robocze i przedsiębiorców z drugiej 
ręk i przedewszystkiem i przeważnie (vorzugsweise) galicyj­
skich, a te, aby z jednej strony przy tej wyłącznie w Ga- 
licyi leżącej kolei dać krajowcom korzystne zatrudnienie, 
a zarazem także i we własnym interesie, ponieważ dokładna 
znajomość miejscowych stosunków u Galicyan wyjdzie nie­
zawodnie także i na korzyść podpisanego przedsię­
biorstwa.

Z tego powodu polecenia Pańskie będą też pod 
równemi zresztą warunkami w pierwszej lin ii według mo­
żności uwzględnione Z wysokiem poważaniem. Przedsię­
biorstwo budowy barona Karola Schwarza."

Jest to główna na dokumencie Schwarza opar­
ta podwalina obrony Kamińskiego przeciw zarzutom, 
jakoby chciał wyzyskać dla siebie swoje sta­
nowisko.

Kłamstwem więc jest, że on się starał swymi 
wpływami w sferach rządow ych , dla jeneraluego 
przedsiębiorstwa Schwarza zjednać zwolenników i 
wpływać na opinią w Galicyi. Ażeby wpływać na 
kogo, w którego ręku sprawa i od którego to zale­
ży, potrzeba go znać i mówić z nim. Z całej in -  
spekcyi jeneralnej kolejowej, której ręce były zło­
żone, tak ostateczne postanowienie, jakoteż i wzglę­
dem zatwierdzenia oferty Schwarza, nie zna i nie 
znał Kamiński nikogo, i nigdy jego noga nie prze­
stąpiła progów tej instytucyi. Jakżeż tu można mó­
wić o wyzyskiwaniu stanowiska polskiego ?

Zresztą Kamiński nie zasiadał w komisyi ko­
lejowej i był niczem więcej, jak tylko szeregow­
cem. Prawdą jes t  je d n a k ,  że materyały, jakie w 
końcu Schwarz otrzymał od Kamińskiego, będące 
wynikiem studyów jego inżynierów wielce mu uła­
twiły najtańszą ofertę. Ciekawi jednak jesteśmy, 
co miał Kamiński czynić i jak  sobie radz ić ; jak  
spełnić zobowiązania względem inżynierów, którym 
za prace, podjęte z jego polecenia przyrzekł osobne 
wynagrodzenie , gdy już byłoby śmiesznością ma­
rzyć, że komu innemu a n ie  Schwarzowi, przyzna­
ne zostanie przedsiębiorstwo.

Być może, iż są tacy, co by śmieli twierdzić, 
że te roboty wstępne były tylko nic nie znaczącą 
bagatelką, którą się obecnie ehce Kamiński zasta­
wiać. Wyliczone one jednak są w pozwie dokła­
dnie, i tak :

1. Podróże do Brukseli, aby skłonić Towa­
rzystwo „Societe de chemin de fer“ do podania 
oferty na memorandum Kamińskiego, mianowicie 
ze względów strategicznych.

2. Koszta depu tacy i , p e ty c y i , aby ta linia 
przyszła do skutku. Na wydatki te zaciągnął Ka­
miński 10 000 złr. na lichwę,

3. Wykończenie kołowanych profili podłu­
żnych.

4. Obliczenie kulatury. co do robót ziemnych 
i naziemnych.

5. Próby wiertnicze co do pokładu terenu 
kolejowego.

G. Sytuacyjne zdjęcia z daszków strażniczych 
i wykreślenia trasy, gdzie staną dworce i budynki.

7. Wyniki poszukiwań co do głębokości fun­
damentów pod większe budowy i mosty.

8. Zestawienie cen jednostkowych wszelkich 
materyałów na całej linii, jakoto: kamieni, cegieł,

rozmowy u pana barona Schwarza, mam zaszczyt powtó- I w apna, drzew a bud u lcow ego, progów , żwiru itd

WSPOMNIENIA z OBOZU
d y k t a t o r a

M a r ja n a  L an g ie w ic z a
(wyjątek z pam iętnika naocznego świadka Strzelca 2go pułku).

(Dokończenie).

Dnia 16. marca wyruszyliśmy z W ełc, dążąc 
do lasu może o milę oddalonego, gdzie mieliśmy 
dłuższy czas odpoczywać i otrzymać żywność podobno 
z Buska. Wszedłszy w głąb lasu , ustawiliśmy broń 
w kozły i rozłożyliśmy ognie. Woły bito , ziemniaki 
rozdawano, kociołki do gotowania miano nam rozdać, 
pikiniera naszego posłaliśmy, aby szukał wody. 
Oczekując na te bardzo pożądane przedmioty —  po­
układaliśmy się przy ognisku i ogrzewając drzemali, 
ja  zaś będąc już słabym i znużonym zasnąłem.

Gdy mnie zbudzono, wszystko było już w ru­
chu — i szykowano się w szeregi; Józio podał mi 
mój sztucieo i zajęliśmy swoje miejsca. Dowiedziałem 
się. iż wedety dały sy g n a ł , że Moskale nas atakują. 
Przybył podpułkownik Koskowski i znowu lszy nasz 
batalion, który miał broń donośną na 1500 kroków, 
zabrał ze sobą, & przeszedłszy las , wprowadził nas' 
w krzaki dębowe; —  tu utworzyliśmy szereg tyra- 
ierski i oczekiwaliśmy rozkazu do rozpoczęcia ataku

wskazał mi na kieszon-Józio miał złe przeczucie 
kę w odzieniu, mówiąc:

—  Jeżeli legnę , to bądź tak dobry kolego i lis t 
który tn znajdziesz, odeszlij do mojej rodziny.

W oczekiwaniu walnego starcia , zwierzaliśmy 
się przed sobą i dysponowali naszemi resztkami, któ­
re jeszcze posiadaliśmy.

Pozapalaliśmy sobie fajeczki i cygare ta ; któryś 
z kolegów miał jeszcze manierkę niepróżną; ściągnę­
liśmy się razem, najbliżej siebie stojący, t. j. Józio, 
ja, Teofiil Kaiser i Zaremba, ślusarz — pociągnęliśmy 
z manierki , i podaliśmy sobie dłoń pożegnawczą — 
bo w tej chwili padły pierwsze strzały na prawym 
skrzydle w zaroślu.

Podpułkownik Koskowski zakomenderował; —  
„Strzelcy naprzód!"

Wysunęliśmy się z krzaków  na bagnistą łąkę, 
zostawiając za sobą kompanię rezerwową , najgorzej 
w świecie uzbrojoną. Ujrzawszy nieprzyjaciela przed 
sobą w szyku bojowym, rozpoczęliśmy ogień.

Zaledwie postąpiliśmy parę kroków, zawołał 
Józio do m nie:

— „Antoś, patrzaj jaką sikorkę złapałem !“
Krew strumieniem ściekała mu po ręce , otrzy­

mał strzał, który mu przeszył mięśnie wzdłuż ło k ­
cia —  był zmuszony ustąpić z szeregu , unosząc ze 
sobą broń.

Po lewej stronie usłyszałem wołanie o pomoc 
Zaremby, którego, widziałem jak się wywrócił na zie­

mię. W tej chwili Czaderski, adjutant Rochebruna 
podniósł pałasz i zaw oła ł:

•— „Naprzód strzelcy!"
Odpowiedziałem:

—  „A kogoż to widzisz adjutancie przy sobie?"
— „Mówię do pozostałych za nami" — odpowie­

dział.
Uczono nas, aby w linii tvralierskiej będąc, 

korzystać z każdego nadarzającego się przedmiotu. — 
Znajdowałem się właśnie z Teofilem i porucznikiem 
Wróblewskim przy trzech drzewkach razem rosną- 
cych, grubości ręki w łokciu. Nie zważając na postę­
pujących ku nam tyraljerów moskiewskich zwróciliśmy 
strzały nasze, według wskazówki Wróblewskiego na 
działa moskiewskie; Teofil właśnie się zmierzył, gdy 
w tem knla karabinowa wpadłszy ze świstem, od- 
szczypała mu kawałek z osady sztućca; — nie zwa­
żając na to, mierzyliśmy dalej w punkt obrany. —  
Wśród huku dział, świerkotu przelatujących po nad 
nami granatów i świstu kul karabinowych, nasi trzy­
mając się dzielnie postępowali naprzód , utrzymując 
linię wzorowo.

Moskało obok wioski Grochowiska, na wzgórku, 
przy figurze obok gościńca, ustawili cztery działa, 
z których strzały, z powodu bliskości, przenosiły nas; 
spostrzegłszy się, rzucili na nas kilka strzałów karta- 
czami, które nam wielką szkodę wyrządziły, zabijając 
i raniąc wiele kolegów, z pomiędzy których pamiętam 
kapitana od żuawów Filipa Kahanego , który miał prawą



«

S T R A Ż N I C A  P O L S K A

Schwarz wzywał Kamińskiego, a b y p o i a ł  „e lara 
p ac ta“ w swoim i w spółpracowników inżynierów  
im i e n iu , bo n ie  chce z n ikim trak tow ać  o w y n a­
grodzenie pracy jego  i inżynierów .

Kamiński uchylił  się od  t rak tow ania  nie ze 
wstydu, bo za każdą pracę uczciwą należy się w y ­
nagrodzenie, lecz d ta tego, że nie m ógł jeszcze oce­
nić należycie doniosłości i użyteczności ty c h  robót, 
któro były  w toku. N iechcia ł naw et bez narady  
z w spółpracownikam i sform ułow ać swego- żądania.

Później dopiero w ym ienił  jako  m ęża zaufania, 
pana H erm a n a  Seh irm er,  osobiście znanego  dobrze 
Schw arzow i.  Tenże oświadczył Kamińskiemu, że 
się u łoży ł o zw rot kosztów i dostarczenie m a te rya-  
łów  technicznych  za cenę j e d n e g o  p r o c e n t u ,  
k tó ry  m ia ł  pokryć żądania Kamińskiego i jego 
w spółpracowników.

Później je d n ak  pokazało się, że tenże  H e r ­
m an S eh irm er  um ów ił d la sieoie osobno d w a  
p r o c e n t ,  które ztąd  urosły  aż do trzech, lecz nie 
dla K un ińsk iego , ebociaż obecnie figurują w pro ­
cesie.

H e rm a n  Seh irm er  p rzystąp ił  rów nież  do tego 
procesu S karga  nie m ogła  więc być wnies iona o 
jeden  procent,  bo takiej um ow y ze S chw arzem  nie 
było. Z tego zwrotu kosztów i za dosta rczen ie  ma- 
te rya łów  techn icznych ,  czyli z je dnego  procen tu  
przypadającego K am ińsk iem u w ypada po trąc ić ,  że 
g łó w n y m  pom ocnikom  inżynierom  kierującym temi 
wszystkiemi robotami, zapewnił K am iński o sobnem  
pismem 7 0 .000  zł. za ich t ru d  i pracę jako osobne 
wynagrodzenie.

Tym czasem  Schwarz złożył ca łą  sum ę trzy 
procen t czyli 62 5 .8 0 0  zł. w ręce L an d e r  banku , a 
Kamińskiego puścił z kwitkiem. Tenże s ta ł  przed 
ostatecznością albo wydać pozew, albo być narażo ­
nym  nie tylko na s t ra tę  na łożonych  kosztów, lub 
n a  proces i egzekucye owej sumy 70 .000  zł. zape­
wnionej g łó w n y m  pracownikom  inżynierskim .

Pomimo poczucia w ew nętrznego , jakie miał 
Kam iński ze s tanow iska swego poselskiego, do- tej 
spraw y zupe łn ie  nie mieszał, gdyż dostarczenie ma- 
te ry a ió w  techn icznych  do budowy, aby przedsię­
biorcy u ła tw ić  ofertę, nie je s t  użyciem w p ływ u  po­
selskiego, ośw iadczył Dr. Wolskiemu, że skoro p o ­
zew będzie dekre tow any  do p isem nej obrony, złoży 
m a n d a t  poselski,  aby  uzyskać w olną akcyę do po­
pierania sw ych  praw i odw etow ania  krzywdy, oraz, 
aby Koło polskie było wolne od wszelkich zarzutów  
centralistycznej prasy ,  która się rzuci na  p raw icę ,  
przypomniawszy sobie czynione zarzuty  c h a b r u -  
s o w e  z epoki rozkwitu  ekonom icznego .

Z apytujem y teraz, czy wobec tych  wszystkich 
faktów wyżej w ym ien ionych ,  a k tóre  są prawdziwe 
i każdy pojedynczo może być w na jm nie jszych  szcze­
gółach u d o w o d n io n y , — czy może ktośkolwiek i 
wolno mu rzucać kam ieniem  potępienia na  ob y w a­
tela, którego cały  żywot je s t  jed n em  pasm em  wier­
nej s łużby  O jczyźn ie?  Czyn taki zasługu je  przynaj- .  
m niej na  g łębsze zastanowienie ; a zdaniem  naszem, 
g d y b y  pozory inaczej mówiły, to w ypadałoby  wprzó­
dy oddać pod orzeczenie m niem anego  winowajeę, 
czy w ypadkiem  u m y s ł  jego nie Został nadw erężo­
ny ? albowiem cz łowiek z taką przeszłością, ja k  Dr. 
Ig nacy  Kamiński,  a który  skończył już  szósty krzy­
żyk żywota, nie m óg łby  przy zdrowych zm ysłach  
dopuścić się ta k  ohydnej zbrodni narodowej i dla 
grosza stawiać n a  k ar tę  cześć im ien ia  polskiego, 
hono r  w łasn y  i  swej rodziny. To też przekonani

jesteśm y z g łębi duszy, że wnosząc pozew do s ą t  
dów, p y ta ł  się wprzód w łasnego  sum ienia i bada ł  
pu ls  j e g o ;  —  a g d y  takowy b ił  p raw idłow o, u c z y ­
nił to, co by b y ł  zrobił  każdy in n y  uczciwy Polak 
n ie  pozwalając s ię  wyzyskiwać —  N i e m c o w i .  
Zresztą Kamiński jako praw nik  nie by ł i n ie j e s t  
le k k o m y ś ln y m  frycem, nie m ógł hazardować i l i ­
czyć na  ślepe szczęście ta jem nicy,  że czyn, k tóry 
zaw iera w  sobie srom, nie wyjdzie na  wierzch. —  

inaczej postąpił,  a m o ż e  n i e b e z p i e c z n i e >  
dla in n y e h  działaczy, dla k tó rych  odkrycie ta jem n i­
cy stać się m oże  fa ta lnem  —  to rzecz z u p e ł ­
n ie inna .

W yrzekliśmy już- na  początku, że ca ła  sp raw a  
je s t  n a d e r  s m u tn ą  i bolesną dla każdego Polaka,- 
miano wieie w obecnych czasach naciska i n iesp ra­
wiedliwości, czyn ionych  n am  przez naszych  w ro ­
gów. Czy wolno je d n ak  poświęcać je dnego  lub* 
zas łon ić  praw dziwą niecnotę, na  to się zgodzić nie 
możemy, chociażby z tego powodu, że w s z e l k i e  
u n i e w i n n i a n i a  s i ę  i n n y e h  i z a s t r z e g  a-  
n i e  s w e j  p r a w o > ś c i ,  gdy  ich jeszcze w yraźnie 
nikt nie zaczepił, daje bardzo wiele do m yślen ia  
i do czy tan ia  pomiędzy wierszami. Smiesznom  > j e s t  - 
m ieć  sk rupu ły  w wyjawieniu praw dy  i zaprzecza­
nie dokonanych  czynów, gdy  nie tylko wróg, ale 
swój widzi prawie dotykalnie, że niesforne dzieci 
z b ru k a ły  szatę, k tó rą  im m atka oddała  w czystości 
i za leciła szanować.

Kto- nie u m ia ł  uczcić tego przykazania, te n  
n iech  pokutuje, chociażby pokuta ta  zadała  M atce 
najboleśniejszą ranę .  W rogowie nasi mogą nami; po­
niewierać za występki jednostek ,  ale nie wolno ich  
upraw nić  do mówienia, że aby  pokryć rzeczywiście 
w y s tę p n y c h ,  —  nie w aham y się  poświęcać nie­
w innych .

B yć może, że poglądy i a r ty k u ły  w iary wiel­
kiej polityki inaczej nakazują p o s tę p o w ać—  jak  to '  
te g o  mieliśmy przykłady, że nie było takich  sk ru ­
pu łów  w procesie Offenheimowskim. A  byli tam; i 
nas i naw e t  panowie posłowie za św iadków  przedi 
kratki pociągani i dow iedziano się, że brali w yna­
g rodzenia naw et za sam ą asystencyę,  przy budow ie 
linii kolei Iwowsko-czerniowieckiej.

B yły  też i później w Sejmie k ra jow ym  ak ta  
oskarżenia w znanej sprawie Czerlańskiej, a n i k t .  
n i e  n a g l i ł  p o s ł ó w ,  aby złożyli m andaty .  
D ziennikarstwo jakkolw iek  zna ło  sprawę i prawdę- 
n a  w s k r o ś , nie podnosiło  tak ich  krzyków, i n ie  
rzucało kamieniem potępienia na no torycznych  wi­
nowajców. P am ię tam y  bardzo dobrze ,  że gdy n a ­
wet c. k. P ro k u ra to ry a  pańs tw a chcia ła  położyć 
rękę na  w inowajcach, b rano  tychże w obronę i n ie 
dopuszczono do tej ostateczności. Zw racam y szcze­
gólną uw agę n a  te  dwa f a k t a , jako znane całemu, 
krajowi, aby porów nać  takowe z. o b e e n y m : iż gdy  
D r.  I. Kamiński s ta n ą ł  przed a l te rna tyw ą  albo u t ra ­
cenia w szystkich  łożonych  kosztów, które św iadczą 
o ofiarności jego  obywatelskiej, i zapłacił je szcze  
w spółpracownikom  inżynierom  TO.OOO złr., lub- też 
upom nieć się w  drodze p rocesu  o k rzyw dy ra n  
wyrządzone. Ktokolwiek zna tego  'zacnego męża, 
n ie u w i e r z y ł , aby się zdobył na  tego rodzaju  cy ­
wilną odwagę, nie m ając  czystego sumienia .

Obecnie nie chcem y grzeszyć t e r n , czem  in n i  
g r z e s z ą ; nie chcem y potępiać ludai i osobistości 
zawcześnie, ale t ru d n o  zamdczeć ty c h  sprzeczności,  
które mimowoli czytać m ożna  od tygodn ia  w e 
wszystkich praw ie  dziennikach  polskich i niem iec-
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9. Ceny robotnika, sprzężaju, ceny  robót m u­
ra rsk ic h  , c i e ś l i , stolarzy, ś lusarzy, kam ieniarzy i 
odkrycia przez inżynierów  K amińskiego kam ienio­
łomów. Zebranie i oznaczenie wzorów kam ieni kart  
kam i względnie do ic h  uży tec zn o śc i , jako  kam ie­
n ie  ciosowe, ła m a n e  i żwirowe ; —  podjęte  rokow a­
n ia  do ich  nabycia, t a k , że z tego jednego  ty tu łu , 
w e d łu g  zdania  znawców.

Korzyść ztąd dla przedsiębiorcy, u ro s ła  do s u ­
m y  800 .0Ó0 złr.

P ra w d ą  j e s t , że gdy  Schw arz  d a ł  n a  piśmie 
K am ińsk iem u „ zobowiązanie użycia przy budowie 
s i ł  krajowych, tenże zezwolił,  aby jego  inżynierowie 
szli Sehwarzow i n a  rękę. I  tak :  *

P rojektow ano n a  liniach G rybów  - Zagórz i 
Ż y w ie c - N o w y  Sącz 850 m urow anych  budek  s tra ­
żniczych. Koszt jednej  budki był obliczony przez 
rząd  na  3 .200  złr.,  co m iało kosztować razem 
1 ,020 .000  złr. Inżynierowie p. Kamińskiego po ­
dali tem uż projekt zastąpienia m urow anych  dom- 
ków  strażniczych tak zwanymi Blockhausami. K a­
m ińsk i podał Schw arzow i ten  p lan  wraz z koszto­
rysom  i przedstaw ien iem  oferenta, k tó ry  się podją ł  
w ybudow ać taki Blockhaus za cenę 800  złr.

P rzez  oD rtę tę  Schw arz zaoszczędził 740 .000  
z łr . ,  a j e s t  faktem, że korzysta ł z tego pro jek tu  po 
zatwierdzeniu już  swojej oferty, bo w dodatkowej 
umowie z dn ia  18. sierpnia 1882 roku uzyskał od 
rząd u  pozwolenie zastąpienia m urow anych  domków 
strażniczych Blockhausami.

Kam iński przedłożył Sehwarzowi wypracowa 
n y  przez jego inżynierów  p lan  znacznych  zaoszczę­
dzeń w konstrukcyi budynków  s ta c y jn y c h ,  skróceń 
długości torów w s tacyach  2 i 3 rzędu , przez co 
dało  się zaoszczędzić 8 do 10 .000  m etrów  szyn 
kolejowych, —  podk ładow ych  progów. Z ty c h  pro­
jek tów  korzysta ł przedsiębiorca i uzyskał  od rządu  
dodatkowo pozwolenie na  powyższe uła tw ienia.

Bząd sam  oznacza oszczędności z tego ty tu łu  
odzyskane, n a  2 10 .000  złr.

K am ińsk i przedłożył przez swoich inżynierów  
graficzny obraz możliwych i w ykonalnych  odm ian  
w aryan ty .

Przedsiębiorstwo S chw arza po przeprow adze­
n iu  s tudjów  nad  temi w a r y a n t a m i , uzyskało  znowu 
dodatkowe pozwolenie, do przełożenia t ra sy  n a  w ie­
lu  punktach , przez co przedsiębiorstwo w ed łu g  obli­
czenia rządu  zaoszczędza zwyż 250 .000  złr.

Z tego widzimy, że k o r z y ś c i , jakie Kamiński 
p rzysporzy ł Schw arzowi w łasn y m  kosztem i su m p ­
tem , podjętemi pracami około dostarczenia m aterya-  
łu  a s t a n o w i s k i e m  p o s e l s k i e m ,  i nie jego  
w p ływ am i osobistemi, k tó rych  nie m ia ł  i m e szukał, 
lecz mozolną k ilkoletnią pracą, w  obec b raku  r z ą ­
dow ych  planów przy rozpisaniu l i c y ta c y i , dla k tó ­
ry ch  Tancred  odstąpił  od współubiegania.

Któż m ó g ł  w p ły n ąć  na  zatwierdzenie oferty 
u  r z ą d u ?  Ozy K am ińsk i?  —  zapewne nie on. G dy 
zaś in n e  dwie oferty by ły  w y ż sz e , rząd  ich nie 
m ó g ł  przyjąć.

Jako  poseł n ie m ia ł  K am iński n a  to żadnego 
w pływ u, gdyż ja k  to wyżej już  podaliśmy, nie zna ł  
nikogo z jenera lne j  inspekcyi i nie b y ł  też u ża­
dnego  cz łonka tejże, a naw e t  z żadnym  nie mówił.

B yłoby  więc wielce do życzenia, ażeby R ada 
P a ń s tw a  z łożyła wydział do zbadania tej sprawy. 
W te n c z a s  p rzekonał by  się parlam ent,  że z osoba­
mi, k tóre  o tej linii i ofertach rozstrzygać miały, 
żadnej a żadnej nie m ia ł  Kamiński styczności.

rękę zgruchotaną. Nic to im jednakże nie pomogło; j 
przed natarczywością naszą ujrzeli się w konieczności 
ustąpić —  to też ściągnąwszy działa z pozycyi, na ­
kazali odwrót swoim tyralierom , którzy umykali do 
w io sk i , chroniąc się po za domy i płoty. Widząc 
ucieczkę Moskali —  rozochoceni i dumni ze zwycię­
stwa, z okrzykiem hura  ! biegliśmy za nimi, lecz ofi­
cerowie nasi wstrzymali nas w tym zapędzie. W  te j­
że samej chwili śnieg począł płatami padać tak  gęs­
to , że nad parę set kroków, świata dalej widać 
nie było

Zgrómadziwszy naszych r a n n y c h . którzy się je ­
szcze na placu boju zna jdow ali , oczekiwaliśmy dal­
szego rozkazu ; w tern w zaroślach ukazało się dwóch 
naszych gewaltygierów (obozowych żandarmów), k tó­
rzy wskazali nam, w której stronie obóz się znajduje. 
Sądziliśmy, że na dzisiaj walka przebyta, która t rw a­
ł a  może do 2. z południa, wystarczy. Pozbieraliśmy 
rannych i udaliśmy się z nimi we wskazanym kie­
runku. Dochodząc do głównego la s u ,  ujrzeliśmy wy­
suwających się naszych strzelców i kosynierów; —  
oddawszy rannych konwojowi, połączyliśmy się z ni­
mi i wróciliśmy napo wrót przez wzgórze, pokryte gę- 
stem zaroślem dębowem i stanęli na łące. Formując 
się znowu do b o jn , dochodził nas tentent koni; —  
:około 50 ułanów naszych popędziło z dobytymi p a ła ­
s z a m i  na  czele podobno z Nowakiem czy Nowotnym, 
uderzając na  furgony m oskiew skie , które usiłowali, 

’z a b ra ć , lecz trafili na silną e s k o r tę , i przywitani po

kilkakroó silnym ogniem karab inow ym , cofaąć się 
musieli.

Szykując się więc do a t a k u , usłyszeliśmy świst 
kul ponad g ło w am i; wnet zawołał —  nie uważałem 
już czy Wróblewski, czy W yszomierski:

—  „Za mną strzelcy, bo Moskale nam ty ł zabie­
rają !“

Zwróciwszy się, w okamgnieniu rzuciliśmy się 
w zarośla ,  gdzie już Moskale rozsypani w tyraliery 
dążyli ku nam. Tu zostaliśmy przywitani rzęsistym 
ogniem, na który ze swojej strony odpowiedzieliśmy, 
postępując naprzód i zasypując Moskali z zarośla.

Tymczasem druga część oddziału , zaszedłszy 
z innej strony, uderzyła na ustawioną pod lasem ko­
lumnę moskiewskiej piechoty, prowadząc za sobą ko­
synierów, którzy wystąpili na oehotni&a ; —  padły 
grzmoty strzałów ze stron obu, kosyniery z okrzykiem 
hura ! uderzyli na szeregi moskiewskie. Moskale ró­
wnież wrzasnęli h u r a ! nadstawiając bagnety. W tej 
chwili przedarłszy -ię przez zarośla, za ustępującymi 
Moskalami, znaleźliśmy się na  środku samym ich ko­
lumny ; —  z okrzykiem: „górą nasil*  z najeżonymi 
bagnetami, zbiegliśmy ku nim ze wzgórza. Moskale 
natarci z dwóch stron nie dotrzymali placu i rozpo­
częło się na całej bagnistej łące formalne polowanie, 
ponieważ Moskale rozprószywszy się, uciekali do lasu, 
odstrzeliwająo się to pojedyńczo, to po k i lk u , a my 
także gromadkami uganialiśmy za  nimi. Biegnąc z 
dwoma jeszcze kolegami za uciekającymi Moskalami,

którzy złożywszy się , dali ognia do nas , chcąc ich 
dostać w swoje ręce,  natrafiliśmy na żołnierza m o­
skiewskiego, który leżąc rozciągnięty, twarzą do zie­
mi, trzymał w prawej ręce karabin. Jeden z kolegów 
z a w o ła ł :

— „Patrzajc ie ,  to myszka zaczajona !“  —  i u d e ­
rzył w kark  kolbą.

Żołnierz podniósł się na kolana, był cały krwią 
zbroczony, b łagał o litość i życie , trzym ał jednakże 
karabin w ręku.

W alka tu  była gorąca —  zaciekłość wrzała w 
piersi prawie każdego zapaśnika , to też jeden z to­
warzyszących mi kolegów, który był świadkiem mor­
derstw moskiewskich, o d rze k ł :

—  „Wy naszym nie pardonujeoie, więc i tobie n a ­
leży ukrócić męczarni !*

—  „Szkoda ładunku, kolego* —  odrzekłem odbie­
rając od żołnierza karabin i kazałem mu odpinać ł a ­
downicę.

Gdy broń i ładunki o d d a ł , na zapytanie opo­
wiedział n a m , iż rodem jest z żytomierskiej guberni 
i że przybyli ze Stobnicy jako posiłek dla oddziału 
moskiewskiego, który nas atakował.

Zmrok już z a p a d a ł ; dano sygnał do zgromadze­
nia się. Gdyśmy się pościągali, sprowadziliśmy razem 
z naszym J  7 jeńców, jak  ich poznawano t. zw. fin­
landzkich strzelców, między nimi jednego oficera ran ­
nego w głowę, których oddano pod dozór kosynierów 
odchodząc się z nimi łagodnie. Pozbierawszy rannych’
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Jtich; a aader smutnym jest objawem, jeżeli dzien­
niki polskie, które mają wszelką sposobność być 
dowiadamianymi, nie zwracają uwagi, czy też nie 
-chcą zwrócić takowej i nie pisać fałszów.

Wprawdzie Gazeta lwowska chociaż drukowa 
na po polsku, zajmuje zupełnie odrębne stanowisko 
od innych dzienników polskich. Zdaje nam się je ­
dnak, że jej c h a r a k t e r  u r z ę d o w y  tem mniej 
zasługuje na uniewinnienie, jeżeli pisze o faktach, 
w które wchodzą wybitne osobistości parlamentar­
ne. I  ta k :

Niemiecka Provincial- Correspondenz doniosła, 
jakoby Dr. Ignacy Kamiński udawał się do Prezy 
denta Rady Państwa Dra Smolki, prosząc o sąd 
polubowny, a ten odmówił stanowczo swojej inter- 
wencyi, i że zalecał Kamińskiemu z naciskiem, aby 
złożył mandat.

Fakt ten , który nie miał miejsca podała tak 
samo Gazeta lwowska z dnia 7go lutego b. r. w 
Nrze 30. — Ileż w tem prawdy? Otóż wiemy 
z najwiarygodniejszego źródła, a czemu zapewne i 
Szanowny Prezydent Rady państwa Dr. Smolka nie 
zaprzeczy, że Dr. Ign. Kamiński z nim nie mówił 
wcale i z takiem żądaniem nie przychodził. Mówił 
o sprawie w ogóle jedynie z delegatami Dr. Julia­
nem Ozerkawskim i Hoppenem , a mandat poselski 
złożył z własnego popędu. Za mało nam na dziś 
w łamach miejsca pozostaje, abyśmy mogli wszyst­
kie tego rodzaju fałsze podać wyczerpująco.

W tej całej tak tendencyjnie rozkrzykiwanej 
sprawie dziwnie się przedstawia Landerbank i jego 
zastępcy, oraz nieustająca zmiana sprzeczności, co 
do deponowanej przez Schwarza w Landerbanku 
sumy 625.000 złr.

Najprzód dowiadujemy się, że taka suma by­
ła  złożona w Landerbanku, że została rozebraną, 
lecz p. hr. Stadnicki nie może, czyli według brzmie- 
nia jego odpowiedzi niechce wymienić nazwisk, kto 
należał do rozebrania.

Baron Schwarz następnie umywa ręce jak 
P iła t i na wezwanie Kamińskiego „redde quod 
debes" —  odpowiada, że on spełnił swój obowią­
zek, bo złożył do podziała w Landerbanku 
625.800 złr.

Landerbank twierdzi w sprzeczneści z hr. 
Stadnickim , który jako członek Rady nadzorczej 
tegoż, winien być dobrze poinformowanym, że ca­
łą  sumę zabrał dla siebie, bo się jemn za pracę 
finansową należała.

Nie dosyć na tem; — p. Baron Schwarz 
staje znowu w sprzeczności z Landerbankiem i 
głosi orbi et u rb i :

W i e d e ń  8. lutego. Barou S c h w a r z  ogłasza w 
dziennikach tutejszych pismo, w którem w ykazuje przede 
w szystkiem  bezzasadność pozwu p. Kamińskiego. Dalej 
ośw iadcza, źe konsorcyum budowy galicyjskiej kolei trans­
wersalnej złożyło dla niego na pokrycie w szelkich wstęp­
nych wydatków, na stadya, trasy, plany, podróże i  inne 
bieżące wydatki sumę 630.000 złr. w „Landerbanku", jako 
bankiera przedsiębiorstwa. Sumę tę podjął baron Schwarz 
we wrześniu 1882 i w ydał z niej dotąd około 355.000 złr. 
im ieniem  przedsiębiorstw a na cele wspomniane. Reszta w 
sumie 275.000 z ł. rezerwowaną jest na w szelkie dalsze 

ew entualności. Baron Schw arz oświadcza, źe może wyka­
zać w szystk ie  pozycye wydatków, a jeżeli mu daną będzie 
sposobność, wykaże bezpodstawność podejrzeń, rzuconych 
przeciw  osobistościom, zajmującym stanowiska polityczne i 
rządowe

Następne depesze mówią :

nie wiedząc w którym kierunku mamy się udać, b y -1 
Jiśmy zmuszeni wysłać kilku kolegów w celu odszu­
kania oddziału. Przymrozek brał na noc coraz silniej­
szy, a znużenie, głód i pragnienie dokuczało; poukła­
daliśmy się na ziemi obok rannych , jęczących i bła­
gających — a pomyślawszy sobie, że tu lepiej być 
zabitym aniżeli rannym , zdrzemnęliśmy na poczeka­
niu. Dopiero późno w nocy zdołano odszukać ogni 
naszych, przy których byli już także ranni umieszczeni. 
2  wielkim trudem , dźwigając rannych , wśród nocy 
idąc po bagniskach , dostaliśmy się do tego miejsca. 
Tu przyszedłszy, doznałem bardzo przyjemnej niespo­
dzianki, zderzyłem się bowiem z Wrońskim, znajo­
mym z Krakowa technikiem, od którego dostałem 
strzelbę udając się do obozu, a do której ślusarz, 
uczciwy fatarczuch , dorobił mi bagnet i stempel że­
lazny, a w Goszczy, adjutant Ślusarski zamienił mi 
ją na sztuciec.

Od żołnierzy dozorujących rannych , dowiedzie­
liśmy się , iż armia pociągnęła napowrót do Weło, 
tzkąd też wkrótce nadeszły wozy pod rannyeh.

Już bardzo późno w nocy zdążyliśmy do Wełc, 
gdzie kwatery formalnie zdobywać sobie musieliśmy' 
wypierając kosynierów do stodół i stajen.

Dnia 19. marca (we czwartek), zaledwie wi­
dnieć poczęło, zbudził nas konny gewaltygier, wołając 
donośnym głosem: „Do broni 1 Moskale nas ata­
kują 1“

W i e d e ń  8. lutego. „Presse* zam ieszcza wstępny 
artykuł, w którym powiada, że deklaracya barona Schwarza 
w yk azała  bezzasadność twierdzeń, w pozwie p. K am ińskie­
go zawartych. Br. Schw arz ponowi prawdopodobnie toż sa­
mo oświadczenie wobec koinisyi parlamentarnej praw icy  
Izby, ale ponieważ publiczność wymaga zupełnego zadość­
uczynienia, to nie może się  zadowolnić tylko parlam entar­
ną ankietą. J e d y n i e  s ą d  m o ż e  o t r z y m a ć  i n-  
f o r m a c y e ,  które ankiecie nie potrzebują być dane. 
N iech więc sąd karny spełni swói obowiązek.

W i e d e ń  8. lutego. W czoraj odbył posiedzenie klub 
zjednoczonej lew icy w spraw ie p. Kamińskiego. Prezydjum  
zachowało postanowiony sposób postępowania w tajem nicy i 
zawiadom iło członków lew icy dopiero dziś przed posiedzeniem  
o krokach przedsięwziąśe się mających. W edług tych infor- 
maeyj zastępca br. Schwarza dr. W eiss, który jest człon­
kiem lew icy, z łoży ł oświadczenie, źe nie brał żadnego u- 
działu w rokowaniach o kolej transwersalną i dopiero po 
zagrożeniu pozwem ze strony p. Kamińskiego, przyjął 
sprawę br. Schwarza. Łatwo można było przewidzieć, że 
liberały wyrażą za to dr. W eissowi uznanie swoje i  zado­
wolenie. Co też rzeczyw iście uczynili.

W i e d e ń  9. lutego. „W iener A llg . Z tg .“ tw ierdzi, 
źe p. Kamiński zawarł ugodę z bar. Schwarzem, według  
której ma otrzymać 20L00J zł. Tym czasem  donosi „Tag- 
blatt, że na żądanie zastępcy barona Schwarza, aby p. Ka­
m iński z łożył kaucyę aktoryczną w sumie 15.0)0  złr., ten ­
że ofiarował przysięgę na ubóstwo. D ecyzya w tym sporze 
incydentalnym nie nastąpiła jeszcze, dlatego też spór g łó ­
wny został wstrzymany, ponieważ według przepisów usta­
wy sądowej pozwany nie ma przed rozstrzygnięciem tego 
sporu obowiązku wniesienia obrony.

L w ó w  9. lutego. Oświadczenie br. Schwarza, poda­
ne wczoraj w telegram ie, wyjaśniło cokolwiek sprawę, 
przynajmniej w tym kierunku, że  dyspozycya sumy depo­
nowanej w Landerbanku należała do niego , że w ydał 
zniej większą część na różne „Yorauslagen", które gotów  
jest wykazać (a zatem nie mają cechy podejrzanej),   re­
sztę zaś trzyma jeszcze w rezerwie na dalsze ewentualno­
ści, które mogą zajść w okresie trzechletniej budowy. Ber­
lińska „Borsenztg"., która pierw sza ogłosiła  była treść po­
zwu p. Kam ińskiego, pisze jednak dodatkowo dnia 7. bm., 
że nikt inny tylko Laanderbank sam  w płynął na Schwar­
za, aby p. Kamińskiemu odm ówił wypłaty, albowiem nie 
zachodom Kamińskiego zawdzięcza przedsiębiorstwo, lecz 
w p ł y w o m  L a n d e r b a n k u  i przyjaciół tegoż. Schwarz 
chcąc się pozbyć p. Kamińskiego, odesłał go do Lander­
banku. P . Kamiński nie poszedł sam, ale posła ł inżyniera  
Hausnera. Ten zrobił wizytę p. Arnoldowi Rappaportowi, 
jako jeneralnemu sekretarzowi banku, lecz doznał bardzo 
chłodnego przyjęcia, i usłyszał oświadczenie, że „Lander- 
bank'1 nie ma nic do czynienia z pretensyami prowizyjnemi 
p. Kamińskiego.

Hr. Stadnicki, zainterpelowany w Kole pol- 
skiera, jak  się rzez ma z kwotą 625.800 zł. zło­
żoną przez Schwarza w Landerbanku, o której 
p. Kamiński w pozwie tym twierdzi, źe była dla 
niego deponowana, lecz przez inne osoby rozebra­
na, oświadcza gotowość skłonienia dyrekcyi L an­
derbanku do dania ostatecznych wyjaśnień, przy- 
czem dodaje fakt dotąd mało znany, że Lander­
bank jest co do budowy kolei Trans, w spółce 
ze Schwarzem, podczas, gdy dotąd mniemano, 
(jak bank zresztą twierdził) źe tylko finansuje bu­
dowę tej kolei.

Czytamy również ciekawą depeszę z dnia 
8. bm. z W iednia w Dzienniku polskiem, która 
brzmi dosłownie :

Zerwaliśmy się z posłania, a spieszyć się tem 
bardziej trzeba było, ile że znajdowaliśmy się w od­
ległej części wioski. Wyszedłszy z domów na gości­
niec, ujrzeliśmy oddział nasz już za wioską na wzgó­
rzu w pochodzie ; zdążywszy do swego sztandaru, uj­
rzałem ze zdziwieniem, że z całej naszej armii jest 
nas zaledwie połowa — a prowadził nas Smiechow- 
ski, Langiewicz bowiem ze sztabem podążył naprzód. 
Nikt nam tu ubytku tego nie wytłumaczył. Po dro­
dze , aby kupić sobie pożywienia, nawet do karczem 
wstępywać było wzbronionem, natomiast przyrzekano 
nam odpoczynek i żywność w Wiślicy.

Po uciążliwym m arszu, błotnistym gościńcem, 
przybyliśmy nareszcie do tej mieściny (Wiślicy) i sta­
nęliśmy w rynku, broń ustawiwszy w kozły.

Zamiast dostarczyć żywności, rozdano żołnierzom 
po rublu. Udałem się do kilku domów, aby sobie ka­
zać przyrządzić ciepłej jakiej strawy ; ale w każdym 
zastałem pustki, nawet obrazki ze ścian pozdejmowa 
ne — pozostały tylko tapczany z barłogiem, — po 
uciekali zapewne z obawy, że w mieścinie przyjdzie 
do walki.

Mądrzy żydkowie — szynkarze pozostali, sprze­
dając za dobre pieniądze liche swe towary. U jedne­
go z mich zeszedłem się z Józiem, który w skutek 
rany pożółkł i posmutniał, grzał sobie właśnie w pie­
cu odrobinę m leka; —  opowiedział mi swoją przy­
godę, która w tem polegała, że kiedy będąc ranny, 
udał się w stronę, zkąd przed chwilą opuściliśmy na­

„Posłowie K o z ł o w s k i  i R a p p a p o r t  
(pierwszy członek komitetn, utworzonego w Sejmie 
kr. w r. 1881. w celu wniesienia do Rządu pety- 
cyi za Tancredem. Red.) n i e  w z y w a n i  p r z e z  
p o s ł ó w  p o l s k i c h ,  dali Koło wyjaśnienie o 
stanowisku swojem wobee kolei transwersalnej. 
Deklaracyę ich przyjęło Kolo polskie z zadowo­
leniem do wiadomości. (My ośmielamy się nie po­
dzielać tego zadowolenia. Red.)

Zapytujemy, kto z tych objaśnień i odpowie­
dzi, jak ie  podają Schwarz, Landerbank i z nim 
związani adherenci, może nie widzieć na jaw ie, 
jak tam  kręto i kuso z prawdą tych panów ? A 
ile jest usiłowań, aby Dr. I. Kamiński padł ich 
ofiarą i obmył ich g rze ch y , za to, że ci, którzy 
nie pracowali, a przynajmuiej uczciwie, podzielili 
się jego groszem, sumą, która niknie w kie­
szeniach i nikt nie krzyczy, gdzie się te sumy 
podziały.

Jakkolw iek nie możeby się poszczycić, ahy 
p. Dr. Ludwik Wolski, Dależał do naszych przy­
jaciół politycznych, chociaż innem okiem na niego 
patrzymy, jak  dawniej, od wystąpienia sprawy 
ruskiej, — to tendencyjna chęć zniesławienia te­
goż, nie może być z naszej strony milczeniem po­
miniętą ; a mianowicie fakt, rozgłoszony z taką 
pewnością, jakoby Dr. W olski w Kole polskiem 
mial grozić wymienieniem nazwisk tych, co brali 
pieniądze. Dr. Wolski zaprzeczył temu stanowczo 
i objaśnił, że zastrzegł się bronić z całą energią 
przeciw zarzutom. Objaśnieniu temu n ik t nie 
zaprzeczył, a więc pierwsze było fałszywe —  ten­
dencyjne, aby się go pozbyć z Koła i Rady pań- 
twa. Prawda, że Dr. Wolski złożył m andat i po­
szedł tą  drogą, jak  zwykli dotąd czynić inni po­
słowie, którzy będąc zaw ikłani w sprawy k a r­
ne, ani na chwilę nie zstępowali z krzeseł po­
selskich.

Przypuśćmy jednak, że Dr. L. Wolski rze­
czywiście groził wymienieniem nazwisk, natu ral­
nie, że wym ieniając takowe, nie śmiałby popełnić 
fałszu, ale oparłby się na dowodach. Czy w ta ­
kim wypadku, gdzie on i jego przyjaciel Dr. K a­
miński m ają być napiętnowani w społeczeństwie 
za winy innych, miałoby się to nazywać denun- 
cyacyą ? Oto jeden objaw więcej, jak  pojmujemy 
dzisiaj społeczną moralność. Jeżeliby Dr. Wolski 
miał tak ie  dowody, to wtenczas tylko potępiali­
byśmy go, gdyby ich nie użył, gdyż wrzód nie­
bezpieczny na ciele nie można się wahać nawet 
rozpalonem żelazem wypalać.

Nie jesteśm y zupełnie upoważnieni do obro­
ny dobrej sławy p. Dr. Wolskiego, lecz obroua ta  
wynika sam a z siebie, z czynu Dra KamińsKiego. 
Być może, że i w obronie Dra Kamińskiego nie 
bylibyśmy poszli tak daleko, a zostawili ją  jemu 
samemu, gdyby nie inna spraw a daleko waż­
niejsza. —

Niech kto chce rzuci i na nas kamieniem, 
że się przyczyniamy do rozmazywania rzeczywis­
tych szkaradzieństw , za które się nie tylko kraj, 
ale cały naród musi rumienić. „Strażnica polska* 
inaczej patrzy na tę sprawę, którą uważa za „Ł a­
skę Bożą" — i najwyższy czas, abyśmy weszli na 
inną drogę. Dosyć już tych czynów i tej sponie­
wieranej bezkarności narodowej, które się w tak  
zastraszający sposób rozwielmożniają.

Stoimy w przededniu wyborów reprezentacyi 
kraju w Sejmie; ostatnie dwie kadeneye były ni­

sze ogniska, sądząc, iż tam znajdzie jeszcze sztab — 
trafił na Moskali, którzy zoczywszy go, dali ognia; 
lecz im umknął szczęśliwie i dopiero po długiej ł 
oględnej wędrówce w lesie do taboru naszego trafił. 
Powróciwszy na rynek, spotkałem znajomego z Kra­
kowa Gralichowskiego — drukarza obozowego, który 
objaśnił mi poczęści stan położenia naszego, że Cza­
chowski na czele 300 do 400 strzelców, udał się 
w świętokrzyzkie lasy, — a on zakończywszy swoją 
czynność odezwą dyktatora, powraca do domu zabie­
rając ze sobą i syna, który był przy strzelcach. Gdy 
tak rozmawialiśmy, nadszedł Roman Strzyżowski, syn 
kupca z Krakow?, który walczył w szeregach białych 
ułanów, przybywszy do obozu z koniem i rynsztun­
kiem, w domu kompletnie wyekwipowany; —  był to 
dziarski młodzieniec, bo nieraz widziałem go, jak na 
ochotnika razem z innymi podejmował śmiałe wycie­
czki — przywitawszy się serdecznie, ponieważ nie 
rozmawialiśmy jeszcze jak w Krakowie —  skarżył się 
iż czuje się bardzo znużonym i osłabionym, w obozie 
zaczęły się pojawiać słabości, jak: tyfus, biegunka, 
febra; dysynterya, którą i ja zostałem dotknięty; — 
udaliśmy si« więc do lekarza obozowego Dr. Bukow­
skiego, który zbadawszy nasz stan zdrowia, wydał 
nam przez jenerała Smiechowskiego podpisane urlo­
py, w celu leczenia się, — który jako cenną dla 
mnie pamiątkę do dziś dnia przechowuję.

Wyszedłszy za Wiślicę, rozkazał Smiechowski 
most na rzece zerwać za sobą i spalić, dążąc w kra-
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czem innem , ja k  ty lko  prologiem  do tego sromu, 
jak i na* spotkał i tych, jak ieb y  nas następnie spo 
tk ać  m usiały. P rzejrzyjm y tylko prace przedw y­
borcze; zastanów m y się nad osobistościam i, a  od­
słonią się inne jeszcze tajn ik i —  dokąd  dążym y, 
gdzie  nas chcą zaprow adzić.

Niech boli, niech zadaje nawet śm ierć je ­
dnostce, byle naród odzyskał zdrowie.

T a k a  zasada jest naszych rewolwerów w 
„S trażnicy  polskiej" i S ztandarze p o lsk im " — nie­
chaj w ięc i na nas rzucają  kam ieniem  ci, którzy 
są  innego przekonania.

"W spraw ie obrony czci D ra I. Kam ińskiego, 
daj Boże, aby to było ostatn ie słowo, k tó re  zm u­
szeni byliśmy w yrzec, gdyż gdybyśm y n aw et n a j­
boleśniejsze ran y  zm uszeni byli rozdzierać, nie 
zaw aham y się przed tym  krokiem , bo nas nic nie 
w iąże z tern, co niepolskie i nieuczciwe.

D a j  w i ę c  B o ż e ,  a b y ś m y  w y r a ź ­
n i e j  n i e  p o t r z e b o w a l i  m ó w i ć .

Do w iadom ości W ysokiej Radij szkolnej 
krajow ej.

S praw a w yborów  do R ady m ia s ta , a raczej 
n iem oralna strona tejże, w ydobyw a na ja w  fa k ta , 
których przez w zgląd  na korrupcyą, jak a  się roz- 
w ielm ożnila u ,n as , nie m ożna w żaden sposób po­
m inąć. W ostatnim  num erze Strażnicy polskiej 
pisaliśm y obszernie o głów nym  kasyerze  kom ite­
tów  zjednoczonych i en treprenerze ta k  zwanej 
ogrzew alni w R ynku w dzień wyborów, której du­
chem były baterye gorzałk i i ce tnary  kiełbas. 
O pisy te  są  jed n ak  b lade w porównaniu z faktem , 
k tórego się ten  sam  p. D r. Teofil G e r s t m a n n ,  
profesor gim nazyum  i k a n d y d a t na członka R ady 
szkolnej krajow ej d o p u śc ił, zaznaczając swoją 
działalność jak o  d e m o r a l i z a t o r  m ł o d z i e ­
ż y .  F a k t o którym  m ówim y, je s t n astęp u jący :

Na k ilka  dni przed w yboram i, udał się pan 
D r. Teofil G erstm an n , profesor gim nazyum  do 
„ C z y t e l n i  a k a d e m i c k i e j "  i tam  przedsta­
w iw szy się m łodzieży jako  członek zjednoczonych 
kom itetów  w yborczych do R ady m iasta  Lwowa, 
żądał, ob lekając życzenie swoje w szaty patryo- 
tyczne, aby  m ł o d z i e ż  a k a d e m i c k a  w z i ę ­
ł a  c z y n n y  u d z i a ł  w a g i t a c y i  w y b o r ­
c z e j ,  w k tó rym  to celu, o ś w i a d c z y ł  g o t o ­
w o ś ć  z ł o ż e n i a  n a w e t  n a t y c h m i a s t o ­
w e g o  p e w n e j  k w o t y  p i e n i ę ż n e j .

F a k t ten  powinien w ystarczyć, aby  m ożna 
ocenić m oralną w artość tego szanow nego profeso­
ra  gim nazyum  , a  w ięc przew odnika m łodzieży, 
k tó ry  się  posunął do tej bezczelności i cynizm u, 
usiłu jąc  zdem oralizow ać m łodzież akadem icką za 
pomocą brzęczącej m onety. D zięki Bogu młodzież 
nasza akadem icka  um ie się  liczyć z w arunkam i 
czci w łasnej i honoru w jak ich  żyć je s t pow oła­
n ą ;  —  to też bez ogródki i nie dw uznacznie dała  
p. Gerstm anowi, profesorow i gim nazyum  odpraw ę, 
na ja k ą  zasłużył.

A dm onicya ta k a  nie w ystarcza jed n ak  zu­
pełnie d la  rodziców, których dzieci kształci ten  
udoktoryzow any pedagog gim nazyum . U pow ażnie­
ni jesteśm y przez grono ojców zwrócić uw agę R a ­
dy  szkolnej krajowej, aby t a  raczy ła  zarządzić

kowskie do suchej granicy *). Zapóźniwszy się, nie 
mogłem już znaleźć miejsca na wozie, których było 
kilkadziesiąt z rannymi i m aruderam i; — właśnie 
nadjechał woźnica Koskowskiego, który parę koni od­
prowadzał do domu , wsiadłem więc na drugiego i 
razem z innymi jeźdźcami, w liczbie ośmiu, tworzy­
liśmy konwój niejako. —  W drodze przestrzegali nas 
włościanie, iż kozackie patrole krążą w okolicy, które 
jednakże sądząc zapew ne, iż na tylu wozach jadą 
zdrowi żołnierze a w dodatku i kilku z jazdy, —  nie 
odważyli nas się zaczepić. Dojeżdżając do Opatów ca, 
prosił mię jeden z jeźdźców, abym się udał do po­
bliskiego folwarku i spiowadził podwody pod ran­
nych. Przybywszy do wskazanego folwarku, przywitał 
mię tam już w podeszłym wieku będący ekonom i 
wypytywał zkąd przybywam i czego sobie życzę —  i 
rozrzewniony opowiedział mi, że Langiewicza i Pusto- 
wojtów, którzy się w południe przez Wisłę przepra­
wili, Austryacy poznali i aresztowali. Wiadomość ta 
przeraziła mię. Pojąłem od razu całą grozę sytuacyi. 
Pojąłem błąd, który popełniono przez wepchanie Lan­
giewiczowi dyktatury. Ale nie było czasu na rozmy­
ślanie, staruszek nalegał abym zmienił odzież, a przy­
najmniej moją rogatywkę z kokardą zamienił na jego

*) Dotarłszy do suchej granicy w krakowskiem, ata­
kowany przez Moskwę, z którą stoczył potyczkę, wparty 
został dnia 21. marca* na terytoryum, pod austryackiem 
panowaniem zostające.

S T R A Ż N I C A  P O L S K A

śledztw o dyscyplinarne przeciw p. Dr. Teofilowi 
G erstm anow i, a  po przeprow adzeniu , usunąć ze 
stanow iska profesorskiego jak ie  zajm uje, lub prze­
nieść ze Lw ow a na prowincyę, gdzieby m iał mniej 
sposobności do dem oralizow ania m łodzieży.

KRONIKA,
t  Ś- p. Józef Szujski, Dr. filozofii, sekretarz 

jeneralny i członek Akademii umiejętności w Krako­
wie, profesor historyi polskiej w uniwersytecie Ja ­
giellońskim , były dziekan wydziału filozoficznego i 
były rektor tegoż uniwersytetu, członek Izby wyższej 
Rady państwa, poseł na Sejm krajowy itd. itd. umarł 
dnia 7. Lutego 1883 roku w Krakowie, opatrzony 
św. Sakramentami, przeżywssy lat 47.

Pogrzeb odbył się dnia 9. bm. o godzinie 3 po 
południu na koszt kraju.

Pogrzeb ś. p. Włodzimierza Barwińskiego,
zaliczyć należy do tych objawów czci pośmiertnej, 
jakich stolica kraju tylko mało wyliczyć może. Po­
grzeb ten w niczem nie ustępował tym momentom, ja ­
kich byliśmy świadkami po skonie ś. p. Seweryna 
Goszczyńskiego, Alfreda Młockiego i Jenerała Anto­
niego Jeziorańskiego.

Przez śmierć tę ostatnią straciła bratnia nam 
Ruś jednego z najdzielniejszych szermierzy, z którym 
my Polacy nie we wszystkiem mogliśmy się godzić, 
ale trudno by było odmówić uznania i czci temu 
dzielnemu, prawemu charakterowi.

W  dzień pogrzebu, który się cdbył dnia 5 bm. 
z ulicy Halickiej, już od godziny 3. zaczęło mnóstwo 
osób zalegać obszar wzdłuż domu żałoby, a wiele de- 
putacyj nie tylko ze Lwowa, ale z prowincyi, dążyło, 
aby przy zwłokach złożyć wieńce. O godzinie 3. 
wzrosła liczba biorących udział w pogrzebie do tysię 
cy. K ler ruski seminaryów te  Lwowa i Przemyśla 
stawił się w komplecie, oraz wielu księży i dostojni­
ków tego obrządku. Ksiądz biskup Sylwester Sem- 
bratowicz pobłogosławił zwłoki w domu i wyprowa­
dził, poczem szedł na czele konduktu ks. kan. Pietru- 
siewicz. Przed domem p. Wachniania w rzewnej mo­
wie skreślił żywot i zasługi zmarłego. 39 wieńców 
poprzedzało duchowieństwo, cechy i trnmnę, a mia­
nowicie :

Od Akademickiego bractwa ? „Krużok" (K ółka) 
prawników. Ruskiego narodowego teatru . Miasta 
Rozdołu. Czerniowieekich Rusinów. Mieszczan Mo­
stów Wielkich. Redakcyi „Sztaudaru polskiego" 
z napisem : „Serdecznemu Bratu Rusinowi". Miesz­
czan kulikowskieh. Towarzystwa muzycznego akade- 
mick. bractwa. Dziennikarze polscy — ruskiemu 
koledze. Zecerów drukarni imienia Szewczenki. Mło­
dzieży akademickiego gimn. we Lwowie. Rusinek 
stryjskich. Czytelni akademickiej. Rusinów przemys­
kich. Gazety nar. i Dziennika polsk. Towarzystwa 
„Sicz" w Wiedniu. Bogdana A  Dziedzickiego. Towa­
rzystwa ruskich dam. Kleryków centr. seminaryum w 
Wiedniu. Ruskiego kasyna w Stryju. Redakcyi „No­
wego Prołomu". Redakcyi „Nauki i Nowości". Re­
dakcyi „Słowa". Mieszczan Tyśmienickich. Towarzy­
stwa Urzędników banku ruskiego. Akademickiego 
„Krużka" (kółka). Ruskich kleryków lwowskich. To­
warzystwa imienia Szewczenki. Towarzystwa „ruska 
Besida". F ilii „Proświty" w Stanisławowie. F ilii 
„Proświty" w Złoczowie. Towarzystwa „Proświta" 
we Lwowie. Mieszczan miasta Lwowa. R edakcyj:

sadełkowatą czapkę, którą mi ofiarował, mówiąc :
—  „Moskale się tu bardzo kręcą; poznają cię, 

zawloką w kazamaty —  a szkoda cię b racie!"
Podziękowałem staruszkowi za współczucie, po­

żegnałem go —  i bez podwód, ponieważ były już 
wysłane, pospieszyłem do Opatowca, — przebiegłem 
przez ubogą mieścinę i wskazaną przez mieszkańców 
drogą, obok kościoła, spuściłem się do przewozu. 
Przybywszy nad brzeg szerokiej tu  W isły, ujrzałem 
po drugiej stronie tysiące ludzi i budynek urzędu 
cłowego austryackiego, —  promy z rannym i, z któ­
rych jedne dobijały już do b rzegu , inne na środku 
rzeki, a ostatni już daleko od brzegu, na który do­
stać się nie było sposobu; —  na szczęście jednak 
mała łódka, na której mieściło się już kilka osób, 
odbiła dopiero co od brzegu. Zawołałem na nią — a 
jakiś, już nie młody żołnierz od jazdy naszej, kazał 
przewoźnikom nawrócić, pomimo ich tłómaezenia, iż 
łódka będzie przeładowaną —  przybili więc do brze­
gu i zabrali mię z sobą.

Czyż mam opisywać wrażenie jakie uezułem, 
opuszczając z konieczności pole w alki, i płynąc na 
stronę galicyjską? — powiem tylko, iż żal ściskał ser­
ce, widząe znowu udaremnione usiłowania w celu 
oswobodzenia od wrogów ojczyzny —  żal, iż nie było 
ludu przy nas, który tylko w niektórych okolicach 
sympatycznie nas witał, a w wielu obojętnie, a na­
wet jak w Aleksandrowie z bojaźuią, a nawet stra­
chem przyjmował. Lecz biedny lud temu nie winien;

„Batkiwszcayny", — „Z erk a ła" , —  „Zori*. W yda­
wnictwa „D ila".

Znane z rzewności pienia chóru kleru semina­
ryjnego, poruszały każdego do głębi duszy. Trum na 
niesiona była naprzemian, a za nią postępował kara­
wan, ubrany również w wieńce, które już nadesłano- 
w ostatniej chwili. Nad grobem przemawiali : Dr. Jó ­
zef Lewicki, kanonik, który był w szkołach katechetą 
zmarłego. Edward. Fuller, burmistrz z Rozdołu, D r. 
Aleksander Ogonowski, profesor, H ilary Grabowiczt 
wygłosił wiersz własnego utworu, wreszcie przema­
wiał redaktor „Sztandaru polskiego", J . N. Gnie­
wosz. Nad mogiłą ziemną wzrosła druga z wieńców i  
kwiatów. Żal po tym zgasłym mężu był nie kłam any.

Przed skonem ś. p. Włodzimierz, czując zbli­
żający - się koniec żywota, zawezwał do łoża swego 
kilku wypróbowanych przyjaciół i współpracowników, 
w dziele odrodzenia przyszłości Rusi. Objawiając 
ostatnią wolę, wskazał tego brata serdecznego po du­
chu, który ma go zastąpić. Zaszczyt ten spadł na 
obywatela A n t o n i e g o  H o r b a c z e w s k i e g o ,  
który przyjął na siebie święty obowiązek do zacho­
wania w takiej samej czystości sztandaru, pod któ­
rym walczył zgasły nieodżałowanej pamięci jego po­
przednik.

Wyrażając jeszcze raz na tem miejscu cceśd 
zmarłemu pracownikowi, przyjm i Ty następco jego- 
nasze serdeczne „Szczęść Boże."

„Jaskinia Pi ra tów",  dzieło sztuki H e n r y k a  
S i e m i r a d z k i e g o ,  o którem już tak  wiele 
dzienniki polskie i zagraniczne pisały, przywiózł pau 
Krywult do Lwowa, i wystawił obraz ten w hocelu 
Żorza w sali Frohsinn. To dzieło artyzmu polskiego 
ma już poza sobą nawet swoją historyę, bo wysłane 
na wystawę powszechną do Melbourne w A ustralii, 
gdzie mistrzowi przyznany został złoty medal, wie­
zione z powrotem do Europy, o mało nie zginęło 
wraz z okrętem w burzy morskiej. Siemiradzki miał 
obraz ten już za stracony, gdy niespodzianie odebrał 
później wieść, że nie zątonąl w falach morskich.

Ocenę naszą tego obrazu podamy później, tym­
czasem zwracamy uwagę, że „Jaskinia Piratów" 
w y s t a w i o n ą  b ę d z i e  n a d e r  k r ó t k i c z a s  
w e  L w o w i e ,  gdyż już z końcem przyszłego tygo- 
dsia zobowiązał się p. Krywult uczynić zadość przy­
rzeczeniom VTarszawiaków. Kto chce więc oglądać 
ten obraz, niech nie odkłada na czas późniejszy. Wy­
stawa otwartą jest codziennie, od godz. 10. rano do 
5. po południu, a wstęp kosztuje tylko 30 ct. 
od osoby.

Drohobycz 5. lutego. Zapraszamy wspierają­
cych i rzeczywistych członków oddziału Towarzystwa 
„ R o d z i n a "  na roczne walne zgromadzenie, odbyć 
się mające dnia 11. lutego o godzinie 3. po południu 
w biurze Towarzystwa zaliczkowego. Na porządku 
dziennym: 1) Sprawozdanie zarządu z całorocznej
czynności; 2) Sprawdzenie i zatwierdzenie rachnn-
kó w ; 3) Wybór 5 członków zarządu; 4) Wnioski
członków. Ja n  Batorowicz, wiceprezes. W ładysław  
Terenlcoczy, sekretarz.

Towarzystwo „Rodzina" urządza w nadcho­
dzącym poście pięć wykładów w sali ratuszowej. —  
Dnia 9. lutego w piątek o godzinie 5. po południu 
pierwszy wykład mieć będzie p. Adolf Grochowalski 
wyższy inżynier sztabu jeneralnego honwedów z roku 
1849 : „O odsieczy Wiednia przez Jana  Sobieskiego". 
W. Felicya z Wasilewskich Boberska obrała sobi 0
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temu winna przemoc, która trzymając go w swycL 
pajęczych sidłach —  prawdziwej oświacie i prawdzie 
staw ia wszelkie możliwe zapasy, aby ludu nie ogar­
nęły, upatrując słusznie i przeczuwając koniec swoje­
go królowania, wraz z końcem ciemnoty. Wierząc nie­
zachwianie w siłę i przyszłość szczęśliwą ludu, po­
myślałem sobie:

Naród zwycięży — on zwyciężyć musi 1
Jak  słońce świeci 1 — Jak  święty Bóg w Niebie 1
Jarzmo swe skruszy —  i niewolę zdusi —
Ale nie prędzej, aż pozna sam sieb ie!

{Am.)
Na stronie galicyjskiej w Ujściu jezuickiem wy­

lądowawszy w zaroślu udając się przez ogrody i po­
dwórza włościańskie, wyszedłem na gościniec prowa­
dzący do miasteczka Baranowa, gdzie podtenczas prze­
bywali mój ojczym i matka. Nocleg pierwszy znala­
złem w domu uczciwego organisty Stohandla w Grem- 
buszowie, który jadąc po rannego Sokołowskiego, 
spotkawszy mię na drodze słabego, zaprosił do siebie. 
Drugą noc przepędziłem we dworze za Szczucinem u 
zacnych staruszków Marynowskich, którzy się bardzo 
upadkiem Langiewicza zmartwili. Dnia 21. dotarłem 
do domu rodzicielskiego, gdzie przebywszy kilka ty­
godni w łóżku, przyszedłem nareszcie do zdrowia.
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wdzięczny tem at: „O życiu Kościuszki i jego powsta­
niu". W; Tomas* Stanecki zaznajomi słuchaczy „O 
wpływie natury na człowieka". W W. Bolesław Ba- 
ranowsKi i W ładysław Czaplicki zamkną szereg zaj­
mujących wykładów.

Nasi techn icy  dążą do Objęcia przynależnego 
im stanowiska.

Dnia 6. bm., na zaproszenie barona Romana 
Gostkowskiego, zebrało się w sali ratuszowej we 
Lwowie bardzo liczne grono Towarzystwa politechnicz 
nego w celu narady, aby zająć w Sejmie i Radzie- 
pańitwa krzesła poselskie. Umiłowania t e , które wita­
my z radością nastręczyły ostatnie kadencye, podczas 
których jak  słusznie p. Gostkowski wypowiedział, za­
bierali głos w sprawach technicznej natury nie te­
chnicy, ale „ t e  e h n i k a m i “ ; a z tąd pochodzi, że 
orzeczenia tego rodzaju samozwańczych powag, spro­
wadzają nietylko szkody, ale klęski dla kraju. Po 
żywych i ciekawych obradach, podczas których pan 
Zbrożek, poseł na Sejm krajowy wpadł w niem łe po­
łożenie odpowiedzi, żądanej od niego, dlaczego pod­
czas ostatniej sesyi sejmowej głosował przeciw wiryl- 
nemu zajęciu krzesła poselskiego przez rektora poli­
techniki, źe jako d e m o k r a t a  (!) nie mógł inaczej 
głosować.

W  końcu uchwalono wybrać komitet przedwy­
borczy z 15 członków, który się ma porozumieć z ko­
mitetami centralnymi, a w szczególności z komitetem 
miasta Lwowa. Przedstawić pewne osobistości na kan­
dydatów i zdać sprawę przed zgromadzeniem. W koń­
cu  dyskusyi uchwalono na wniosek p. Paw ła Świetni, 
co następuje:

Zgromadzenie wyborców techników uznaje konieczną 
potrzebę, aby technicy zasiadali w Sejmie — uznaje 
zarazem konieczność zmiany ordynacyi wyborczej, aby 
technicy mieli prawo wybieralności i wyboru a ty tu ­
łu stopnia naukowego, podobnie jak  doktorowie praw, 
medycyny itp. i wzywa wszędzie do popierania tej 
rezolucji..

Redakeya „Strażnicy polskiej1*, która zna na 
wskrćś ducha działalności komitetów centralnych 
przedwyborczych do Sejmu, poczytuje sobie za obo­
wiązek ostrzedz ciało politechniczne, aby nie dało 
«ię łatwowiernością wziąć na plewę. Przy tej sposo- 
fcnoś i oznajmiamy, że komitety centralne pomimo 
wszelkich wysileń, nic zyskują zupełnej wiary w 
kraju.

Dosyć już mamy błogiej działalności tych komi­
tetów . którym przedewszystkiem zależy na przepro­
wadzaniu własnych interesów a demoralizaeya wybór 
«ów a la  p. Dr. Gerstman we Lwowie, musi konie­
cznie stracić grunt pod nogami.

Szczególniej na prowincyi, powinni wszyscy pra­
wi mężowie zwrócić uwagę i nie dać ucha znanym 
zszczególnej prawości faktorom wyborczym. Pamiętaj­
my o tern, że ani gorzałka, ani kiełbasa, ani najle­
piej utuczony wieprzek (jak ongi w Samborze) nie 
mogą pomagać do zwycięztwa wyborczego, jeżeli nam 
je s t mila cześć własna i naszych dzieci, jeżeli umie­
my się jeszcze rumienić ze wstydu. Ten co daje lub 
wpycha w rękę na przekupstwo, to Judasz Iskaryota 
to szatan w ludzkiem ciele.

Bal polski W Wiedniu, w roku tym stracił 
zupełnie swój charakter zewnętrzny, bo oprócz odtań­
czonego mazura, którego niekoniecznie już tylko sami 
Polacy tańczą, pomimo licznie zebranej lity recte śmie­
tanki polskiej, j e d e n  t y l k o  Dr. Franciszek Smol­
ka, uznał za stósowne przybrać się w strój polski. 
Dla reszty tych panów, którzy w Wiedniu reprezen­
tują Polaków, kontusz i karabela były widocznie za­
nadto żenujące. Cóż robić, czasy się zmieniają.

Obrona, t w u t y g o d n i k  s p o ł e c z n o - e k o ­
n o m i c z n y .  Pod tym tytułem wyszedł pierwszy 
nemer pisma na daiu 5. lutego, br. Jako redaktor i 
wydawca podpisuje się p. Jan  T at’lberger. Pismo 
to kosztuje rocznie l zł., a numer pojedynczy 3 ct. 
Rodakcya i administracya plac Bernardyński 1. 11 
we Lwowie.

Pan Sigl redaktor gazety bawarskiej Vaterland 
(Ojczyzna), gniewa się, łe konserwatywni, a z nimi i 
W indthorst, tak zagorzale bronili szlachty pruskiej, 
chwaląc jej czyny wojskowe. Bawarski redaktor opie­
rając się na historyi, chwali s z l a c h e t n ą  s z l a c h ­
t ę  d a w n i e j s z ą ,  ale z najnowszej, mianowicie 
„giełdowej" szlachty i z „finansowych baronów" wca­
le nie kontent. Gniewa się dalej, że szlachta nie ra­
towała ani dynastyi bawarskiej ani neapolitańskiej 
ani itd., a o pruskiej szlachcie pisze, że ta najsro- 
motniej uciekała za czasów przednapoleońskich.

Z powodu bitwy pod Jeną roku 1806 pisze on
0 zgniliźnie państwa pruskiego co niżej:

„Jena była zwierciadłem bitwy pod Rossbach 
(gdzie Fryderyk II. Francuzów pobił). Francuzi po 
tej bitwie zdobyli mnóstwo powozów oficerskich z da­
mami. ze strojami i łakociam i; całe wozy kur i wina 
dla oficerów.

Zaraz nazajutrz po bitwie von Pruschenk oddał 
Francuzom Erfurt.

Dnia 25. Października von Benkendorf oddał 
bez wystrzału Szpandawę, tę cytadelę Berlina.

Dnia 29. Października von Romberg i von Kno- 
belsdorf oddali Szczecin.

Dnia 1. Listopada von Ingersleben wydał Ki- 
strzyn.

Dnia 8. Listopada von Kleist oddał Magdeburg 
najsilniejszą fortecę, skład, gdzie zabrano 22 tysiące 
ludzi, 10 generałów, którzy razem mieli lat 1300, 
dalej 800 oficerów, 800 dział itd. itd., a to wszystko 
Neyowi, który miał tylko 10 tysięcy ludzi.

Dnia 2. Grudnia von Reichardt wydał Głogów.
Dnia 5. Stycznia 1807 roku von Thiele wydał 

Wrocław.
Dnia 6. Lutego von Haacke wydał Świdnicę itd."
Tu pan Sigl dalej dodaje, że ci panowie ko- 

medyanci wszyscy należeli do w o l n o m u l a r z y ,  i 
że wolnomularstwo Napoleona popierało, dopóki go 
potrzebowało!..

Pruskie gazety nie czytają pewnie „Yaterlandu"
1 nie odpowiadają temu „pisemku". ( Goniec Wiel.)

IN' a d e s ł a n e .

J a s ło  30. S tyczn ia  1883.
R oboty  ziem ne i m urarsk ie  na l in ii  G rybów -Zagórz 

zo sta ły  w zupełności rozdane, a  m ianow icie :

Grybów — los 1 .0 -0 0 -0 0  — K arol Ż ajkow ski — 
los 2 .10-00  — 20'155, lo s 3 2o'155— 29-3 B runn e t O sterse- 
tze r  z Brodów.

Ja s io  — 1 >8 4.29-3—39-650 R ozborsk i e t W itk o w sk i 
los 5.39-650—47-7, 6 .4 7 -7 -5 7 -1 6 1 8  Ib ia ń sk i e t  W iś­
niew ski.

K rosno — los 7.57-1613—66-900, 8 .66.909— 7 6 .7 1 6 . 
9.76-710—86.140 Ju lia n  R ogusk i.

Sanok —. los 10.86 140—96-870 H ićk iew icz e t  G n ie ­
wosz — los 11.95-870 - 104‘9 —  K opystyńsk i e t S te ife r —  
los 12.104-9— 114 270 L ak o ta  et H orner z Cieszyn-i.

D ostaw ę progów  o trzy m ali PP. Skrochow ski i  F a l te r  
Szczepinow ski i Zins, R u do lf W ittig , L eopold K ufler, S pó ł­
ka  ro ln icza  w Sanoku  i Z arząd  d ó b r w Spasie, P rog i k a l i ­
brow e dębow e dostaw ić m a P a n  K aro l G ołaszew ski 2 
T argow isk .

Szyny dosta rczą  h u ty  w W itkow icach  i C ieplic.
Dowóz m ate ry a łó w r ozpoczął sie  n a  całej lin ii, dobry  

stan dróg  um ożliw ia  szybk i postęp w dowozie. W yw łaszcze­
nie g ru n tó w  postępu je  szybko.

W  okolicy  G orlic  funkcyonuje jako  kom isarz  eks- 
p ropriacy jny  ad w o k at d r. K lem ens Z ukotyński ze L w ow a, 
n a  p rzestrzeni zaś od  Biecza do Sanoka  d r. L o baczew sk i 
z P rzem y śla .

Od Redakcyi.
Dla uregulowania nakładu wzywamy 

zalegających pp. Prenumeratorów do naj­
prędszego uiszczenia się i nowej przedpłaty.

Prenumerata na „Sztandar polski® i 
„Strażnicę p.“ wynosi we Lwowie:
Kwartalnie bez przesyłki 1 zł. 5 0  ct. 

z przesyłką pocztową 1 „ 70  „
na prowincyi 1 „ 75 „
za granicą 2  „ — „

Rocznie we Lwowie 6  „ — „
na prowincyi 7 „ — n
za granicą 8 „ — „

Wszystkie należytości i zaległości tak 
z prowincyi jak i miejscowe, prosimy przy­
syłać za przekazem pod adresem :

Do Administracji S z t a n d a r u  p o l s k i e g o  
(!ub S t r a ż  n i c y  p o l s k i e j ) ,  na ręce pana Szczę­
snego Bednarskiego, w drukarni p. Anny Wajdowi- 
czowej, Rynek 1. 9. we Lwowie.

PANIENKI od 12 do 16 la t
mogą znaleźć umieszczenie do nauki tego rodzaju 
robót kobiecych, które następnie dają samodzielne 

korzystne utrzym anie.

N auka bezp ła tna , w edług postępu wynagrodzenie.
Glówuy warunek przyjęcia : niepo­

szlakowana m oralność , pod każdym względem. — 
Bliższa wiadomość w Redakcyi „Sztandaru  polskie­
go", ulica Trybunalska 1. 1, lub w „Spółce pracy 
kobiet", ulica Kurnicka 1.15.

KAZIMIERZ LEWICKI
Główny skład dla Galicy i 

PORCELANY, SZKŁA i towarów mieszanych
w e  L W O W IE ,  

ulica T r y b u n a l s k a  liczba 6,

założony w roku 1845. 15—0

K om pletne SI. I t  W ISA  h e rb ac ian e  i s to ło w e , z porcelany  i  szk ła  , w różnych  n a jm o d n ie j­
szych fo rm ach  i deseniach. G arn itu ry  do um yw aln i ze s to łam i żelaznem i.

W yroby z C H IŃ SK IEG O  SR EB R A , ły żk i, ły żeczk i, noże i  w idelce s to łow e i  deserowe. 
C Z A JN IK I z m e ta lu  B ry tan ia .
NOŻE i W ID E L C E  stołow e i deserowe z fab ry k  a n g ie lsk ich  i s ty ry jsk ich .
NO ŻE kuchenne pa ry sk ie  „S abatier" .
TA C E  z lakierow anej b lachy  w ró żn y ch  w ielkościach i  różnych form ach.
TACE drew niane z orzechowego lub czarnego drzew a z rączk am i z ch ińsk iego  srebra. 
TACE m etalowe z a lpak i d la  restau ra to rów .
LA M PY  R- D itm a ra  i  w szelk ie  p rzy b o ry  do lam p , um bry  cy lin d ry  i  k n o ty .
SZYBY do o k ie n , o raz  przedsiębiorstw o oszk lan ia. —  DY AM EN TA  sz k la rsk ie  d o  przeci­

nan ia  szyb.
M U SZ L E  m orsk ie  do paszte tów . Z A P A Ł K I szwedzkie t p ak ie t zaw ie rający  10 pudełek  7 c t. 
K L E J  do porcelany , flaszka 40 c t. — K IT  sz k la rsk i do okien i  do p o d ło g i. 
W YKŁÓW AUZE do zębów, 100 b uncików  50 ct.

GUSTAW ARNOLD
w e L w ow ie  plac Akademicki.

H a n d e l  k o r z e n n y
Wiktuałów i wszelkich trunków, Pokój do śniadań, Kawę, Herbatę 
i najwyborniejsze gatunki piwa, ciepłe śniadania i różne przekąski 

obiady w abonamencie.
Szczególniej polecam

Porter krajowy Okocimski czyli Bock
uznany powszechnie za najlepszy.

MAGAZYN SUKIEN MĘSKICH 
A. DUBLO W SKIEGO

we L W O W I E ,  ulica Hetmańska liczba 8,
jest na każdą porę roku zaopatrzony 

w największy wybór

materyj krajowych i zagranicznych.
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it

pierwszy lw ow ski 
zakład pogrzebow y-

F. OPUCHŁAŚ
plac K apitu lny  1. 3.

Urządza pogrzeby począwszy od naj­
skrom niejszych aż do najwspanialszych dla 
wszystkich stanów, a  wykonując ze znaną 
sum iennością ja k  najobszerniejsze zlecenia, 
uchyla wszelkie trudy pozostałej rodzinie.

W szelkie p r z y b o r y  p o g r z e b o w e  
są zawsze w jak  największym wyborze na 
składzie.
Główny skład trnmien kruszcowych  

hermentycznych
(co do jakości i  trw ałoąci niezrównane).

Trum ny drewniane, dębowe, politero- 
wane, imitacye metalowych, obite aksam i­
tem  i atłaszm . M aterace do trnm ien , po­
duszki i kapy atłasowe, satynowe, mułowe 
organtynowe itp.

S M  komisowy wieńców grobowych
z  suchych i robionych kwiatów w boga­
tym  wyborze również szarfy, wstęgi do 
wieńców jedwabne, atłasowe i morowe, z 
napisem  lub bez tychże.

W ieńce z żywych kwiatów wykonuje 
bez różnicy pory roku jak  najspieszniej.

Z ak ład  pogrzebowy „CONCORDIA” 
urządza także kompletne pogrzeby n a  p r o -  
w i n c y i .  — Wszelkie zamówienia z pro- 
wincyi bez różnicyi czasu (we dnie czy w 
noey) wykonuje bezzwłocznie.

13:
W 3 BAZAR MARKIEWICZA

%Pierwsza  
krajowa fabryka 

S T A M P I L  

KAUCZUKOWYCH
w e  L w o w i e

P L .A C  B E R N A D Y Ń S K I

wykonuje
Sygna, firmy, napisy, gira, własno­
ręczne podpisy, monogramy i litery
DG ZNACZENIA B I E L I Z N Y .

S T A M P I L E

DO N A G Ł Ó W K Ó W  L IS T Ó W

k o p ert i do b ile tów . 
<o>— »-

F ab ryka posiada w ie lk i w ybór 
w zorów  i  farb w  różnych kolo­
rach  .

Zamówienia listowne z prowinoyi 
uskutecznia się szybko.

Pierw szy  sk ład  w yrobów  krajow ych
i

magazyn towarów blawatnych,

w e L w ow ie  plac M aryacki 1. 10. 
poleca d la  pp.  Łyżwiarzy wybór  nader pięknych
czapek polskiego kroju , —  wyrób „Spółki Pracy kobiełu.

13

J. CIROK
przedtem E. ZIEGLER 

ręk aw lczn lk  i bandaży sta
we Lwowie, Rynek 1. £0. pod godłem 

„ R Y C E R Z A ” 
poleca swój skład własnego wyrobu wszelkiego rodzaju

T O W A R Ó W  R Ę K A W I C L N I C L Y C H
m ianowicie: wszelkie rodzaje damskich i męzkich rękawiczek we wszystkich 
najnowszych barwach, amerykańskie jelonkowe pantalony, skory łosiowe i jelon­
kowe do pokrycia łóżek, poduszki, torby, czapki mundurowe i cywilne, szelki, 
k raw atk i, sz a lik i, bandaże płócienne i elastyczne, pończochy gumielastyczne, 

oraz rozmaite wyroby skórkowe po stałych i umiarkowanych cenach. 
Z am ów ien ia z prow inoyi u sku teczn iają  s ię  od w rotn ą  p ocztą .

eaS »

polecamy w  iiiijw1ck§zjsii wykorze:

Materye wełniane, Plusze i aksamity, Jedwabie, adamaszki, Sukienka i flanele, Chustki i szale

BAZYLEGO TOWARNICKIEGO Następcy
(STACHIEWICZ & ABRYSOWSKI)

L w ó w  H y n e k  1. 3 3 .
Próby wysclam y na żądanie odwrotną pocztą franco. "CA

) M

9—12

* '■ • *y .  , - Y - ' .

TOWARZYSTWO SPOŻYWCZE
plac D om inikański 1. 1,

podaje do wiadomości swoich P. T. członków, że ma znaczny zapas dobrego ma* 
sla dworskiego po różnych cenach. Deserowego masła niesolonego dostaje co 
dzień większą ilość z kilku dworów i sprzedaje po najmierniejszych cenach, również 
jak i sór dzierżkowy, tudzież w plaskankach. —  DRZEWA bukowego  
stos 4 metry z odstawą do domu dla członków Tow. po 14 złr. w. a.

Przyjm uje się rów nież zam ówienia na kartofle (cybulki bardzo syp ­
kie i  sm aczne), które korcami do domów odstaw iać się będą. 9 - 0

© ’B A W l e s » e a 5 e m a  a

Zakład ogólny roln iczo-kredytowy
dla Galicyi i Bukowiny,

sp ó łk a  zarejestrow ana z n ieograniczoną poręką
otworzył za przyzwoleniem Wys. władzy państwowej

w  domu własnym  przy ulicy Ormiańskiej liczba 2.
(naprzeciw „ATarodnego Domu")

ODDZIAŁ ZASTAWNICZY.
Udziela pożyczki na zastawy, a m ianowicie: papiery wartościowe , klejnoty, wy­

roby fabryczne i rzemieślnicze, jakoteż wszelkie inne przedmioty wartość mające. 5—6

53—0 Dyplom honorowy na W ystaw ie krajowej.

S p ó ł k a  S t o l a r z y  L w o w s k i c h
pray placu Bernardyńskim liczba 15 we Lwowie 

poleca swój obficie zaopatrzony

S K Ł . A - 3 D  M E B L I
oraz wielki wybór luster, materyf na meble, dywa­
nów sukna na podłogę, knrnisaów i kutasów  
do okien , (akoteż mebli giętych i żela*uych.

MEB.4Ł zasługi srebrny P ań ­
stwowy i dyplom  honorowy

oraz łaskawie udzielony zasiłek przez^ 
Wysoki Sejm krajowy, spowodowały ni­

żej podpisaną do zmiany mieszkania 
celem powiększenia

Szkoły sztucznych kwiatów
z pod 1. 8 , pod 1. 5. przy  

ulicy  A kadem ickiej.
Przyczera podpisana ina zaszczyt zawia­

dom ić nie ty lko dostojne i łaskawe protektor­
ki szkoły , ale wszystkie zacne Dam y m iłujące- 
rozwój przem ysłu krajowego, że pom im o wy­
jazdu za granicę, celem  zaopatrzenia swej 
szkoły w potrzebne m ateryały, Zakład zaopa­
trzony jest nie tylko

w najwykwintniejsze garnitury ślubne 
i balowe

ale nadto przygotował nie różniące się  od 
tury BUKIETY, BUKIECIKI K O T Y L IO N O W E ,, 
oraz w szelkiego rodzaju WAZONY nadmie­
niając również, iż  wskutek bytności za grani­
cą, zakład wielu now ościam i zaopatrzony zo-- 
stanic. ,____

T ZIELIŃSKA.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor J. N. z Oleksowd Gniewosz. Z drukarni Anny Wajdowiczowej (pt. Poremby), Rynek 1. 9..
Pod zarządem Szczęsnego Bednarskiego.


